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Wydanie poranne. 
Przedpłata.

na „Głos Narodu14 wynosi 
na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 70 W państwie nie- 
mieckiem kw artalnie: 10 
koron. W innych państwach 

kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
12 hal.

Numer niedzielny ilustro­
wany 16 h.

Ogłoasania (inserafcy) przyjmują upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Jan S t r y o h a r a k l  w biurze inseratowem „Głosu Naroduu przy ul. św. Janafcl. 3 (parter. 
Od miajiea wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, — za każdy następny raz 1S halerzy. — Nadesłane po 60 halerzy, od wiersza za każdy raz. — Śluby 
Bakrologi etc. wiersz 80 kal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88.

'Nr. 2 0 0 . Kraków, Poniedziałek dnia 1 Września 190%. K o k  X .

OD ADMINISTRACJI.
Celem uregulowania nakładu i nie przerywa­

nia przesyłki, prosimy o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi za miesiąc wrzesień: 

w miejscu bez odnoszenia . 2 kor.
„ z odnoszeniem . 2'40 k. 

na prowincji z opłatą porta 2*70 k.
Nowo przystępujący abonenci otrzymają, na 

żądanie, bezpłatnie (z prowincji tylko za opłatą 
porta) początki drukujących się w odcinku i ja­
ko dodatek powieściowy naszego pisma nastę­
pujących powieści:

1. „W obronie Prawdy44 bez porta.
2. „Spółwinni44 za nadesł. porta 30 gr.
3. „Taniec lichwy“ „ „ 40 gr.
4. „Kim“ „ „ 40 gr.

oraz całą 2-tomową powieść Rogosza „Marzy-
ciełe ‘ za nadesłaniem 1 50 gr.

P#tl a t o m  s p r a n i a .
1 (i

Manewry floty austro-węgierskiej.
(Mm.) W Berlinie prawiono, od środy po so­

botę włącznie, bardzo wiele o trwałości i szcze­
rości trójprzymierza, o przyjaźni, jaka łączy Wło­
chy nietylko z Niemcami, lecz również z monar- 
chją habsburską.

Zaraz póTyclT^^ I n e ^  
flota wojenna Austro-Węgier rozpoczęła wielkie 
manewry, zaszczycone — co rzadko się .zdarza 
— obecnością samego monarchy.

Franciszek Józef I, który nie pomija nigdy 
wielkich manewrów jesiennych armji lądowej, 
nie nawiedza zbyt często manewrów morskich. 
Podobno nie służą mu zbytnio, unika ich zatem, 
by niepotrzebnie nie narażać zdrowia.

Jest to więc zjawiskiem bardzo znamiennem, 
że włąśnie w chwili, gdy Włochy reklamują 
swe prawa do Albanji, czyli do obu brzegów 
morza Adrjatyckiego, wódz naczelny i najwyż­
szy sił zijrojnysh Austro-Węgier, chce osobiście, 
się przekfrnać, jakim jest stan floty wojennej, 
której przypadłaby część ważna' w zabiegach 
około wyperswadowania Włochom tego apetytu.

Drugą okolicznością znamienną tegorocznych 
manewrów morskich jest ich plan.

Myśl przewodnią owych ćwiczeń tworzy za­
łożenie, że eskadra nieprzyjacielska, wioząca 
spory oddział armji lądowej, zbliża się kn brze­
gom południowym Istrji, a więc gdzieś w oko­
licy Poli, by wysadzić wojska lądowe na brzeg 
austrjacki. ^Obowiązkiem komendantów nadbrze­
żnych anstrjackich jest przeszkodzenie wylądo­
waniu. Eksperyment bardzo ważny, jeżeli bę­
dzie rzetelnie przeprowadzonym. Na brzegach 
Istrji, dalej na wyspach Sansego, Lussin i Cher- 
so będą czuwały stacje sygnałowe, posterunki i 
garnizony, by natychmiast po zbliżeniu się floty 
nieprzyjacielskiej sygnalizować jej przybycie i 
wezwać pomocy.

Nie potrzeba bliżej dowodzić, iż taką flotą 
nieprzyjacielską, która mogłaby od zachodu na­
trzeć na brzegi Istrji lub wyspy Quarnera i 
Quarnerola, jest jedynie flota włoska, wypływa­
jąca z portów wojennych: Wenecji lub Ankony.

Niewątpliwie koła wojskowe włoskie będą 
pilnie czuwały nad przebiegiem owych mane­
wrów i ocenią nietylko ich militarną, lecz tak­
że polityczną doniosłość. Owe manewry mówią 
Włochom wyraźnie, że gabinet wiedeński nie 
pozwoli sobie wydrzeć morza Adrjatyckiego ani 
drogą kompromisów, ani podstępem; że jest zde­
cydowanym wyciągnąć miecz z pochwy na wy­
padek. gdyby „consulta44 rzymska pokusiła się o 
zatknięcie sztandaru włoskiego w Albanji.

Język polski urzędowy.
Język polski urzędowy w Galicji belką w oku een- 
tralistów. — Jak i dlaczego na niego narzekają. — 
W jaki sposób dążą do jego zniesienia. — Czu­

wajmy !

Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze:
Powinno to być dla nas przestrogą, że od 

czasu, jak dr Koerber został prezesem ministrów, 
prasa inspirowana i półurzędowi dziennikarze od­
zywają się z coraz to większą niechęcią o języ­
ku urzędowym polskim w. Galicji.

Bardzo znamieonemi są pod tym względem 
uwagi, które półurzędowy korespondent wiedeń­
ski do „Allgemeine Zeitung44 w Monachjum wy­
pisał z powodu żądań narodowych czeskich.

P. F. (dr Henryk Friedjung, autor dwóch 
poważnych, acz prusofilstwem nacechowanych, 
dzieł historycznych) przyznaje, że rząd obecny 
nie może znieść języka urzędowogo polskiego, 
obowiązującego od 1868 r. większość władz ga­
licyjskich. Wszyscy przecież wysocy urzędnicy 
w ministerjach, nie wyłączając samych ministrów, 
zgadzają się na to, że najważniejszem źródłem 
rozkładu i upadku (?) administracji galicyjskiej 
jest usunięcie tej ostatniej z pod pośredniej 
kontroli władz centralnych. Akty polskie pier­
wszej i drugiej instacji po nadejściu do Wiednia 
muszą być tłomaczone na język niemiecki, za­
nim może je rozpatrzyć władza centralna. Mini- 
3* patfzyć na sprany galicyjskie
przez obce okulary i polegać na dobrej wierze 
osób trzecich, gdyż nie posiadając języka pol­
skiego, nie mogą wytworzyć sobie sądu samo­
dzielnego.

Dlatego Czesi niech nie marzą, by obecny 
lub przyszły gabinet austrjacki zdecydował się 
zainaugurować w Czechach takie same stosunki, 
jak w Galicji.

Z owych wynurzeń inspirowanego dziennika­
rza wynika, że odrębność językowa w admini­
stracji galicyjskiej jest  ̂ dr. Koerberowi belką w 
oku. Radby on ją znieść i cichaczem do swego 
bliższego otoczenia użala się na urzędowanie 
polskie w Galicji jako na zaporę do scentralizo­
wania i ujednostajnienia machiny państwowej. 
Nie śmie się przecież porwać na zniesienie tej 
odrębności. Czuje się za słabym.

Że się teraz czuje za słabym z tego nie wy­
nika, by ów zamiar porzucił raz na zawsze. Co 
teraz wydaje się niemożliwem, można osiągnąć 
po zastosowaniu środków stosownych. Takim 
środkiem było ograniczenie zakresu władzy de­
partamentu galicyjskiego w ministerjum spraw 
wewnętrznych i przydzielenie referatów galicyj­
skich urzędnikom niemieckim.

Jednym z takich środków, zdaje się, jest na­
głe rozdmuchanie pretensyj rusińskich. Rusini u- 
stawicznie narzekają na administrację galicyjską 
i domagają się nasłania z Wiednia urzędników 
niemieckich pod pozorem, że ci ostatni będą bez- 
stronniejsi. O tej bezstronności opowiadają aż 
zanadto wymownie dzieje krwawe 1846 roku. 
Obecnie obmyślili sobie Rusini metodę bojkoto­
wania namiestnika galicyjskiego. Czy to będzie 
objaw lojalności, czy prośba, postanowili zwra­
cać się — z pominięciem namiestnika — wprost 
do prezesa ministrów. Na razie taki środek — 
zresztą nielegalny w tysiącznych wypadkach — 
wydaje się dziecinnym. Ale nie trzeba zapomi­
nać, iż nawet takie dzieciństwo i taka nielegal­
ność są centralistom wiedeńskim pożądanemi. 
Dla nich bowiem rozdmuchana pożądliwość ru- 
sińska ma być wyłomem w twierdzy polskiej 
administracji galicyjskiej.

Czuwajmy zatem!

oj
W dniu 20 sierpnia r. b. stanął przed sądem 

okręgowym radomskim 26-letni Stefan Sitarski, 
oskarżony o niezwykłą zbrodnię ojcobójstwa.

Jedyny syn zamożnego mieszczanina w Ostrow­
cu, nie chciał uczciwie pracować, lecz znany był 
w mieście i okolicy, jako hulaka i pijak, mar­
notrawiący ojcowski dobytek. Ojciec posiadał do- 
różki i konie, któremi jeździł syn, rzadko jednak 
oddawał ojcu zarobki, co było powodem częstych 
pomiędzy nimi nieporozumień, które ostatecznie 
doprowadziły do tego, że syn Stefan porzucił 
ojca swego Wawrzyńca i zaczął pędzić czas na 
pijaństwie i próżniactwie.

W dniu 27 stycznia r. b. Stefan Sitarski, do­
brze pijany, przyszedł do swego brata stryje­
cznego, Edwarda, prosząc, aby mu przyniósł pal­
to i szal z mieszkania ojca, cierpi bowiem bar­
dzo przez zimno i niedostatek, a boi się iść do 
ojca. Edward spełnił prośbę Stefana pod nieo­
becność ojca w domu.

Gdy Wawrzyniec Sitarski, powróciwszy do 
domu, dowiedział się o tern, udał się niezwło­
cznie do mieszkania Edwarda, gdzie zastał je­
szcze syna swego i po długich wymówkach za­
brał mu palto i uderzył kilka razy, poczem wy­
szedł. W ślad za nim wybiegł Stefan, dopędził 
go w sieni domu, przezeń zamieszkiwanego, 
gdzie napadł na ojca; zaczął mu zadawać rany 
długim nożem rzeźnickim.

Ojciec krzyknął kilka razy i zwalił się na 
ziemię; rozwścieczony syn, zamknąwszy drzwi 
od sieni na haczyk z wewnątrz, usiadł na leżą­
cym na ziemi ojcu i znowu kłuł go tym samym 
nożem.

Poprzednie jęki ojca zwabiły sąsiadów, któ­
rzy wyłamali drzwi i zastali i ojca i syna w po­
łożeniu, wyżej opisanem; ojciec wyzionął ducha. 
Morderca wybiegł na ulicę, oprzytomniał i za­
woławszy: „co ja też najlepszego zrobiłem, za­
biłem ojca!44, oddał się dobrowolnie w ręce 
nadbiegającej policji.

Jedenaście ran w serce, płuca i wątrobę, 
a z nich sześć bezwarunkowo śmiertelnych, za­
dał nożem wyrodny syn ojcu.

Na posiedzeniu sądu Stefan Sitarski przyznał 
się do winy.

Prof. Oswald Balcer.
Prof. dr Oswrld Balcer, obrońca galicyjski, 

który obecnie w sądzie rozjemczym przemawia, 
jest w tej chwili człowiekiem, na którego są 
zwrócone oczy całej Polski. Podajemy więc nie­
które daty z życia tego wybitnego uczonego i 
profesora naszego uniwersytetu.

Urodzony w 1858 r. w Chodorowie, w Ga­
licji wschodniej, gdzie ojciec jego był starostą, 
profesor Oswald Balzer jest obecnie w pełni wie­
ku męskiego, liczy bowiem zaledwie lat 44. Po 
skończeniu gimnazjum, studjował prawo i filozo­
fię w uniwersytecie lwowskim, a następnie w u- 
niwersytecie jagiellońskim, gdzie badał specjal­
nie prawo polskie i historję. W 1883 doktory­
zował się, poczem niezwłocznie wyjechał dla dal­
szych studjów do Berlina.

Po powrocie do kraju habilitował się na do­
centa prawa polskiego w 1885 r., w 1887 roku 
został profesorem nadzwyczajnym tego przedmio­
tu, a w 1890 r. profesorem nadzwyczajnym w u- 
niwersytecie lwowskim. W r. 1889 r. Akademja 
Umiejętności obrała go swoim członki em-kores- 
pondentem, a w r. 1891 otrzymał nominację na 
dyrektora krajowego (t. z w. Bernardyńskiego) 
Archiwum akt grodzkich i ziemskich we Lwo­
wie, gdzie z niezmiernym pożytkiem dla nauki 
pracuje do tej pory.

Z prac jego naukowych na wyróżnienie za­
sługują: „Kancelarje i akta grodzkie w XVIII
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wieku" ; „Rachunki domowe Zygmunta Augusta 
z 1549 r . ; „Początek sądów kapturowych"; „Ge­
neza trybunału koronnego"; „Laudum Craco- 
yiense" ; „Księga kryminalna Sanocka"; „Corpus 
juris polonici medii aeri" ; „Reformy społeczne 
i polityczne konstytucji 3 m aja"; „Genealogja 
Piastów "; „List otwarty do prof. Teodora Momm- 
sena"; „Główne kierunki w rozwoju nauki po­
równawczej historji i praw słowiańskich i jej 
istotne zadania" — i wiele innych pomniejszych.

Jako profesor, prowadzi dr Balzer seminarjum 
prawa polskiego i położył na tern polu znaczne 
zasługi, zaprawiając do ścisłej pracy naukowej 
młode siły prawnicze i historyczne.

Wywód polskiego obrońcy.
GRAC 28 sierpnia.

Dziś rozpoczęły się plaidoyer stron. Pierwszy 
mówił, a raczej, czytał swą mowę, Węgier, dr 
Boelcs, który ograniczył się do wypowiadania 
daleko idących twierdzeń bez podania dowodów 
i każde zdanie następne zaczynał od słów: „Jak 
to już udowodniłem". No, udowodnił tylko dla 
swoich, dla nas nic, a przypuszczać należy, że 
nic nie udowodnił także dla superarbitra dra 
Winklera. Dr Boelcs mówił razem 100 minut. 
Zabrał potem głos obrońca polski Balcer i wy­
głosił 2- godzinną, świetną w calem tego słowa 
znaczeniu, mowę.

Był to zresztą tylko wstęp, bo właściwe plai­
doyer Balcera rozpocznie się jutro. Dziś zazna­
czył tylko prof. B a l c e r ,  że granice państwowe 
powstają na mocy układów państwowych (ko­
misje lub sąd rozjemczy), na mocy podboju i na 
mocy pierwotnego osadnictwa. Ten trzeci wypa­
dek — osadnictwo — zachodzi w naszym sporze.

Mówca zaznacza dalej, że granicę naturalną 
stanowi grzbiet gór, ale do grzbietu tego nale­
żeć musi stok góry i dorzecze. Tak w naszym 
wypadku; Węgry nie mogą sobie przywłaszczyć 
grzbietu Żabiego, bo stok Żabiego i dorzecze 
należy do polskiej doliny, do nas.

Tu mówca przedstawia mapę „Detail - Kartę 
des Tatragebietes", wypracowaną w wojskowym 
instytucie geograficznym w latach 1896 i 1897, 
przedstawiającą rzecz na naszą korzyść. Ponie­
waż Węgrzy przedtem twierdzili, że takiej mapy 
niema — uczyniła więc ona piorunujące wraże­
nie i zafrasowanie Węgrów.

Sylwerjusz Kondratowicz.

TANIEC LICHWY
P O W I E Ś Ć  

na tle stosunków współczesnych.

36 (Ciąg dalszy).

Odwaga i rzutność przyniosła spodziewane 
owoce: po dwóch latach wybudowawszy dom — 
natychmiast sprzedał, przyczem czystego zysku 
otrzymał trzydzieści tysięcy rubli.

Prawda! Pieniądze te zdobyte były nadzwy­
czajnym wysiłkiem energji i pracy: w ciągu tych 
dwóch lat większą część roku żył jak wyrobnik 
zwyczajny; od kwietnia do początku listopada 
przebywał na placu, gdzie dom budował — od 
świtu do późnego wieczora. Tu kazał sobie przy­
nosić śniadanie i podwieczorek i tylko na obiad 
wpadał na godzinę do domu, nie zmieniając na 
tę wycieczkę wyszarzanego ubrania, powalanego 
gliną lub wapnem. Bardzo często przyjmował 
czynny udział w robotach najgrubszych; nie po­
przestał bowiem na samym tylko ogólnym nad­
zorze, lecz wglądał w każdą poszczególną część 
robót budowlanych, co więcej sam kładł cegły 
i murował, mięszał wapno itp., pragnąc każdą 
rzecz zbadać na praktyce.

Robotnicy zrazu uśmiechali się, patrząc na 
ten niezwykły ferwor ich chlebodawcy i głośno 
żartowali z „pańskich zachcianek", powoli wzak- 
że oswoili się z niemi i co więcej, powzięli dlań 
szacunek, jako dla człowieka, który chociaż „pan" 
nie gardził pracą i dzielił ją  z nimi. Polubili go 
nawet za jego przystępne, umyślnie rubaszne 
obejście z nimi i „lubienie" to okazywali wię­
kszą sumiennością pracy.

— Robota idzie „na schwad"! — mówili nie­
raz, z lubością przyglądając się rosnącym szybko 
murom i nadzwyczajnej dokładności roboty.

— Taka chałupa nie zawali się ! — wtórzy­
li inni.

— Nie żal przynajmniej pracy!...
— To nie to, co u żydów!...
Bez żydów jednak, nie obszedł się i Molski. 

Miał bowiem z pośród nich faktorow i dostaw­
ców, a przedewszystkiem wytrawnych pośredni­
ków w uzyskaniu kredytu.

Arbiter polski omówił następnie związek, jaki 
istnieje między spornem terytorjum a Galicją; 
między nim a krajem węgierskim związku ta­
kiego niema. Przytoczył dalej szereg dzieł, któ­
rych tytuły i odnośne stronnice notował skrzę­
tnie prezydent Winkler, a które stwierdzają, że 
„die oberste Grenzwand" tworzy granicę. I te 
zdania przemawiają na naszą korzyść.

Prof. Balzer omawiał dalej i rozstrzygał, któ­
ra granica jest naturalna i przytoczył dzieło 
Ratzla („Ratzel, Antropo-geographie), który o- 
świadcza, że nowa granica jest raczej nienatu­
ralną, niż naturalną, bo rzeki nie są po to, aby 
ludzi dzielić, lecz aby ich łączyć! Granice iść 
mogą tylko na szczytach".

Dalsze swe, podniesionym głosem wypowie­
dziane, wywody, poświęca mówca metodzie, ja ­
kiej się trzyma rząd i rozjemca węgierski. Nie 
uchodzi, aby chronologiczne daty naciągać do 
swoich twierdzeń; bo data chronologiczna ma 
znaczenie tylko na pewien okres czasu, nie mo­
żna niemi wszystkiego tłomaczyć. W ten sposób 
zaciemnia się tylko jasną sprawę.

Mówca omawia następnie jeden dokument wę­
gierski z r. 1320 i podnosi, zwracając się do dra 
Bolcsa: „Niech pan powie coś bliższego, niech 
pan wytłomaczy, bo dotąd o tern tylko pan tak 
ogólnie sobie powiedział" ! To branie ich „na 
colloąium" niebardzo się Węgrom podoba­
ło. Bolcs też zaraz odpowiedział, że dziś na to 
nie odpowie. A prof. Balzer wzywa dalej Bolcsa, 
aby pokazał na mapie miejscowości, które po­
daje dokument z r. 1320.

Dr W i n k l e r :  Czy pan chce to uczynić ?
B o l c s : Nie, to nie do mnie należy(?).
Prof. B a l z e r  pokazuje więc na mapie sam, 

a ponieważ wynika z wywodów tych całe śmie­
szne twierdzenie Węgier, przeto protestują owi 
panowie. Prof. Balcer znowu bierze Węgrów „na 
colloąium".

Dr W i n k l e r :  Panie profesorze, pan ma 
prawo przemawiać, ale nie interpelować. Nie mo­
że pan zmuszać strony przeciwnej do odpowie­
dzi, gdy ona sama tego nie chce. (Wesołość w 
audytorjum).

Na tern dzisiejsze rozprawy przerwano.

z GRACU.
GRAC, 28 sierpnia.

Austrjacka biurokracja wystawiła sobie spra­
wą Morskiego Oka pomnik „aere perennis". Je-

Był między niemi i Sieradz, który od same­
go zapoczątkowania gorączki budowlanej, naj­
żywszy przyjął w niej udział.

Dzięki jemu to i kilku innym pomniejszym 
faktorom, Molski przekonał się o dobrodziejstwach 
kredytu.

Zdumiony był zrazu niezmierną łatwością, 
z jaką mu go udzielano; tysiące, dziesiątki ty­
sięcy rubli nawet wydawąno mu na prosty we­
ksel bez czyjegoś żyra... prędko wszakże z tą 
manipulacją kredytową tak się oswoił, że uwa­
żał ją  za naturalny i konieczny czynnik rozwoju 
ekonomicznego w społeczeństwie.

Na to są przecież banki i towarzystwa kre­
dytowe, które z tego żyją, na to kapitaliści, co 
sami nie są zdolni do puszczenia kapitału w obrót 
przemysłowy, którego przedstawicielami my wła­
śnie jesteśmy ludzie czynu, energji i pracy! Je­
steśmy im potrzebni; — tak twierdził Molski 
i z coraz większą swobodą korzystał z ułatwień 
kredytowych, szczególniej, gdy po sprzedaży 
pierwszego domu podjął odrazu kilka nowych 
przedsiębiorstw budowlanych:

Początkowo, korzystając z kredytu, prowa­
dził najskrupulatniejszy rachunek sum podejmo­
wanych z banków i płaconych weksli, później 
wszakże, gdy obroty pieniężne zaczęły się nie­
pomiernie zwiększsć, a ilość weksli rosła — mniej 
ścisłą prowadził też kontrolę.

Nie miał poprostu na to czasu: samo wypi­
sywanie weksli i ciągłe wypłaty tak go absor­
bowały, że kontrolę poprzednią ograniczył do 
natychmiastowego uiszczenia weksli wykupywa­
nych.

— To najlepsza kontrola — mówił do siebie, 
przerywając weksel i rzucając go na płonący 
kominek, lub paląc nad świecą.

Gniewało go tylko, że każdy z jego weksli 
opatrzony musiał być żyrem jednego z finansi­
stów żydowskich, żeby mógł być przez banki 
akceptowany; miał wprawdzie w dwóch czy 
trzech instytucjach kredytowych swój osobisty 
kredyt, lecz w tak drobnych rozmiarach, że ogól­
na suma, jakąby mógł z tego źródła osiągnąć, 
była wobec ogromu jego interesów, kroplą w 
morzu.

Gniewało go to dla dwóch przyczyn: po pierw­
sze dla tego, że „żyra" żydowskie trzeba było 
opłacać drogo, a powtóre i dla tego, że cierpia­
ła na tern i jego miłość własna, jako zamożne-

śliby wynik toczącego się procesu, czego prawie 
nie śmiem pisać, wypadł dla nas niepomyślnie, 
wina tego spadłaby jedynie na nią. Jednym z naj­
silniejszych węgierskich argumentów jest opia 
granicy galicyjsko-węgierskiej, fiskusa austija- 
ckiego z końca XVIII wieku, oparty bezmyślnie 
na osławionych kartach Seegerowskich. Potem, 
w odstępach czasu, następowały wręcz niepojęte 
czyny biurokratyczne władz rządowych, ciągnące 
się łańcuchem, bez przerwy, przez cały ciąg dzie­
jów sporu pogranicznego, aż do samego procesu. 
Możnaby o nich napisać spory tom curiosów. 
Biurokratyzm austrjacki odgrywa też w samym 
procesie niepoślednią rolę i on jest też sprawcą, 
iż stanowisko galicyjskiego sędziego rozjemczego 
jest słabsze i bardziej skrępowane, aniżeli wę­
gierskiego sędziego. Zastępcy węgierscy, bez 
względu na to, że zadanie i stanowisko sędziego 
rozjemczego i jego współreferenta jest inne, jak 
obrońcy krajowego, i że pierwsi dwaj mają też 
inny zakres działania, aniżeli ostatni, tworzą ko­
legium w porozumieniu i wspólnie działających 
.obrońców interesów krajowych. Są tu tylko role 
rozdzielone.

Jakże inaczej po stronie — austrjackiej. Rząd 
wiedeński nadesłał swoim przedstawicielom w są­
dzie rozjemczym materjał urzędowy — akty — 
eałemi skrzyniami, ale bez żadnego wyboru, 
a między tern karygodnie i takie akty, które 
przemawiają na korzyść Węgier. Wystarczy pod­
nieść urzędową kartę, przyłączoną do galicyj­
skiego referatu, na której znajduje się tak, jak 
Węgry twierdzą, fikcyjny potok, wypływający 
z pod szczytu Rysowa, a wpływający wrzekomo 
do Czarnego Stawu, co służy Węgrom do twier­
dzenia, iż i ich granica jest naturalną, „mokrą", 
bo biegiem wody oznaczoną. Jest w tych nade­
słanych „aktach" dużo innych cudactw, o któ­
rych w szczególności można dużo pisać. Odkła­
damy to jednak, ze względu na rozmiary niniej­
szego listu, na później. Otóż rząd wiedeński, po­
syłając swoje „akty" w skrzyniach, w y d a ł  za­
r a z e m  r o z k a z  u r z ę d o w a n i a  ś c i ś l e  n a  
i c h  p o d s t a w i e .  Tern się tłomaczy cały układ 
galicyjskiego referatu i stanowisko przedmioto­
wego sędziego, jakie galicyjski sędzia rozjemczy 
zajmuje. Na stronie galicyjskiej niema żadnej 
wspólności pomiędzy sędzią rozjemczym i jego 
współreferentem a obrońcą krajowym, prawie 
żadnej łączności, jak gdyby dwóch pierwszych 
oddzielał mur chińsko-biurokratyczny. Pierwsi 
mają urzędować, a ostatni bronić interesów kra­
jowych. Na tej podstawie zdarzył się podczas 
rozprawy fakt nadzwyczaj znamienny. Prezydent

go już człowieka, którego majątek po dziesięciu 
latach jego rzutnej pracy „obliczano" na setki 
tysięcy rubli.

Ile jednak właściwie wynosił jego majątek, 
samby tego określć nie umiał. Wiedział tylko, 
że wybudował kilkanaście dużych posesyj, że 
był w ostatnich czasach właścicielem trzech o- 
gromnych kamienic i że czwartą, rozmiarami 
swemi przewyższającą poprzednio wybudowane, 
miał już na wykończeniu; zarazem jednak wie­
dział, że znaczne bardzo sumy i zobowiązania 
wekslowe ciążyły na jego majątku, że hipoteki 
były na dwóch domach wyczerpane. Nie tro­
szczył się wszakże o to, gdyż łatwość kredytowa 
nie tylko nie ustawała na chwilę, lecz przeciw­
nie, zwiększała się. Wiedział, że jeśli zechce, 
może w ciągu dni kilku otrzymać sto i 'więcej 
tysięcy rubli na proste weksle, przy pośrednic­
twie tych samych faktorów.

— Najlepszy to dowód, że sytuacja finanso­
wa jest niewzruszona! — uspakajał siebie w 
chwilach znużenia w pracy i wątpliwości...

Wydatki miał ogromne, w miarę rozrostu 
swyeh interesów nie rachował się z niemi; samo 
utrzymanie domu i przyjemności życiowe, które- 
mi chciał osłodzić samotne chwile, jakie spę­
dzała jego Marychna, gdy on przebywał po za 
domem, wynosiły kilkanaście tysięcy rubli ro­
cznie.

Na wszystko to jednak starczyło i nigdy, 
przez ostatnich lat ośm nie odczuwał braku pie­
niędzy; płynęły one z rozmaitych źródeł kre­
dytu,’ z dochodu domów wreszcie, których był 
właścicielem.

W kasie ogniotrwałej miał zawsze  ̂kilkana­
ście tysięcy rubli gotówki, a w szufladzie olbrzy­
miego biurka dębowego stosy złota i srebrnej mo­
nety, potrzebnej na wypłaty.

Służba wiedziała o tern i czołem przed 
potęgą finansową pana, lokaj zaś chciwie zapusz­
czał wzrok do szuflady, aby napoić się ponętnym 
widokiem błyszczących pólimperjałów wyglądał 
też niecierpliwie chwili zapomnienia klucza w 
zamku, aby mieć sposobność bliżej przyjrzeć się
zawartości szuflady.

— Ani chybić, że tego złota pan nigdy nie 
liczy! — myślał, pożerany chciwością i zazdro- 
snem uczuciem zepsutego sługi względem boga­
tych państwa.

(Ciąg dals?y nastąpi).
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Tchórznicki wspomniał przy ustnych objaśnie­
niach swojego referatu, że otrzymał list prywa­
tny od profesora Kolbenheyera, jednego z naj­
znakomitszych znawców Tatr, powagi naukowej 
na jfcem polu. List ten jest bardzo ważny i prze­
mawia na naszą korzyść, a niema go w galicyj­
skim referacie. Dlaczego? Bo listu tego nie na­
desłano z ministerjum w Wiedniu i nie należy 
on do „aktów". Z tego widać, jak c. k. mini­
sterjum w Wiedniu z powodu „zopf u"  biuro­
kratycznego, skrępowało a priori ręce galicyj­
skiego sędziego rozjemczego i tłomaczy go w 
niejednym kierunku.

Wróćmy jednak do listu profesora Kolben­
heyera, autora dzieła „Die Hohe Tatra". W roz­
dziale „Literatura" galicyjskiego referatu, po­
dług aktów przysłanych z Wiednia, powiedziano, 
że profesor Kolbenheyer w swojem dziele, po­
wyżej wymienionem, w wydaniu siódmem i ósmem, 
zowie potok, wypływający z Czarnego Stawu, 
a w daiszem przedłużeniu z Morskiego Oka „Po­
tokiem od Rybiego" a nie Białką, a na dołączo­
nej karcie zamieszczają Czarny Staw i Morskie 
Oko na terytorjum galicyjskiem, a nie na wę- 
gierskiem. „Akty" urzędowe, mówiące z galicyj­
skiego referatu, dodają: Kolbenheyer w poprze­
dnich wydaniach podawał co do granic „wersję 
węgierską".

Natomiast referat węgierski, zbijając to co mówi 
galicyjski referat na naszą korzyść o Kolbenheye- 
rze, ogranicza się na suchem stwierdzeniu, że 
w dziele Kolbenheyera, w wydaniu pierwszem i 
i drugiem niema tego, co galicyjski referat po­
wiada, owszem w dziele tem rozgraniczenie o- 
bydwóch krajów podane jest całkiem podług 
wersji węgierskiej. O siódmem i ósmem wydaniu 
tego dzieła, przemawiającem jasno i dobitnie na 
korzyść Galicji, referat węgierski zamilcza zu­
pełnie i bynajmniej nie odwzajemnia się refera­
towi galicyjskiemu, który z całą uprzedzającą 
lojalnością podnosi obok tego, co Kolbenheyer 
mówi na korzyść Galicji i to czem, popiera in­
teresy węgierskie.

List profesora Kolbenheyera pisany do pre­
zydenta Tchórznickiego w r. 1895 jest nadzwy­
czaj ciekawy. Znakomity pisarz i uczony niemie­
cki pisze w nim, iż przyszedłszy do przekonania, 
że w swej mapie, dodanej do poprzednich wydań 
dzieła, podał granice pomiędzy Węgrami a Ga­
licją fałszywe, więc zrektyfikował je w wyda­
niach nowszych. O mylności pierwotnie przez 
siebie podawanych granic przekonał się po ko­
misji z r. 1883. Pisał prawdę i podług najlep­
szego przekonania. Nie jest ani Węgrem ani Po-

Rudyard Kipling.

K  I  M .
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Obaj Anglicy przekonani usiedli, ale we 
wzroku Bennetta było coś, co źle wróżyło Ki- 
mowi, jak tylko wyjdzie z pod tego nabożnego 
ramienia.

— Sahib i syn Sahiba — głos lamy był szor­
stki od bolu. Przecie żaden biały nie zna tak 
kraju i jego zwyczajów, jak ty. Jakże to może 
być prawdą?

— Niema o czem gadać, o świętobliwy: pa­
miętaj, że to tylko na jedną lub dwie noce. — 
Pamiętaj, że ja umiem szybko się przeobrażać. 
Wszystko będzie tak, jak wtedy, kiedy po raz 
pierwszy mówiłem z tobą pod Zam-^ammah, tą 
wielką armatą.

— Jako chłopak w odzieży białych — kiedy 
po raz pierwszy przyszedłem do domu cudów.— 
A drugi raz byłeś Hindusem. Jakież będzie two­
je trzecie wcielenie ? — Uśmiechnął się smutnie. 
Ach „Che l a "  wyrządziłeś krzywdę starcowi, bo 
umiłowało ciebie moje >ói‘ce.

A moje ciebie. Ale skąd mogłem wiedzieć, 
że czerwony byk wprowadzi mnie w takie poło­
żenie ?

Lama zakrył twarz znowu i przebierał ner­
wowo różaniec. Kim przykucnął przy boku jego 
i oparł się o jeden z fałdów jego szaty.

—■ Więc teraz jest dowiedzionem, że ten chło­
p ie j jest Sahibem ? — począł mówić głucho. — 
Taki Sahib, jak ten, który pilnował obrazów w 
domu cudów. Lama posiadał ograniczoną znajo­
mość białych ludzi. Wyglądało to, jak gdyby po­
wtarzał lekcję. — W takim razie nie godzi się, 
aby robił co innego, niż Sahibowie robią. Musi 
wrócic do swego narodu.
Tr. Na dzień i noc i dzień — uniewinniał się Kim. x

T , Nie> nie pójdziesz! — Ojciec Wiktor 
widział, że Kim zerka w stronę drzwi i odgro­
dził go silną nogą.

7” ^  r°zumiem obyczajów białych ludzi.— 
Kapłan obrazów w domu cudów w Lahorze był 
grzeczniejszy niż ten chudy. Mają mi zabrać chło-

lakiem, tylko Niemcem, a jako taki, nieintere- 
sowany i przedmiotowy, „trzymam się prawdy". 
Za to miał ogromne prześladowania do znoszenia 
ze strony węgierskiej. Wyrzucono go, najzasłu- 
żeńszego członka, z węgierskiego towarzystwa 
tatrzańskiego.

Ten list jest ważny i powinien był się zna­
leźć w referacie galicyjskim, jednak galicyjski 
sędzia rozjemczy, mając ręce skrępowane „uka­
zem" ministerstwa i „aktami", nie mógł go wcią­
gnąć do referatu, bo był tylko pisany do niego 
osobiście, będąc zmuszony ustną tylko o nim u- 
czynić wzmiankę.

Na zakończenie smutnej historji wesoły epi­
zod. Wracam do miasta tramwajem elektrycznym. 
Obok mnie stoi „a kornblumenblauer", tj. naro­
dowiec niemiecki i zaczyna rezonować:

— Po co nam procesa o Morskie Oko? co 
nam z tego? To zabawka, za którą my płacić 
musimy. Jak w kasie braknie pieniędzy, podwyż­
szą podatek osobisto-dochodowy. Za to, że Wę­
gry kłócą się z Polakami, musimy my Niemcy 
płacić. Najsprawiedliwiej będzie jeśli się te „mor­
skie oczy" na połowę oddzieli i podzieli między 
jedną a drugą stronę.

— Wtedy będą obydwie strony ślepe — 
wtrąciłem dodając! — tego właśnie żądają Wę­
grzy.

— No, to dać im. Co nas to obchodzi ?
Oto opinja niemiecka, jaką tu na każdym 

kroku słyszeć można na Bismarckplacu.
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Mieliśmy wczoraj dzień słoneczny po kilku 

dniach, jeśli nie słotDych, to dość niepewnych. 
Dotychczas ścierały się obydwie strony na refe­
raty. Byłoby łudzeniem naszego ogółu, jeślibyś­
my zgodnie z prawdą nie stwierdzili, że przy 
tem skrzyżowaniu broni Węgrzy zyskali nad na­
mi przewagę, swoją ciętością, solidarnością i le­
pszą bronią referatową. Od wczoraj zmieniło się 
położenie na naszą korzyść, a to od chwili, gdy 
prawdziwy obrońca kraju naszego, profesor dr 
Balzer głos zabrał. Złotousty mówca, mistrz sło­
wa, za stosem papierów i ksiąg, zawalających 
cały pulpit rzędu ławek, wygląda jak wódz. — 
Konwoluty pism, zwoje map, księgi, to wszystko 
zamienia się w oddziały zbrojne, któremi wódz 
przerzuca z miejsca na miejsce, wykonując wiel­
ki swój plan strategiczny. Mówi o prawie mię- 
dzynarodowem. Z setki ksiąg, ustawionych przed 
sobą, wyjmuje jedną po drugiej i odczytuje u- 
stępy. Widać, jak wielce poważna twarz szwaj­
carskiego sędziego starszego dra Winklera uśmie-

pca. Chcą zrobić Sahiba z mego ucznia? Biada 
mi! jakże zdołam znaleźć moją rzekę? Czy c i 
nie mają uczniów? Zapytaj.

— On mówi, że martwi się bardzo, że nie 
będzie już mógł teraz znaleźć rzeki. On mówi, 
dlaczego wy nie macie swoich uczniów i męczy­
cie go? On chce być obmytym ze swoich grze­
chów.

Ani Bennet, ani ojciec Wiktor nie znaleźli na 
to gotowej odpowiedzi.

Kim, przygnębiony rozpaczą lamy, rzekł po 
angielsku: — Ja sądzę, że jeżeli mi teraz po­
zwolicie odejść, to pójdziemy stąd spokojnie i nie 
będziemy kraść. Będziemy szukać tej rzeki, tak, 
jak przedtem, nimeście mnie złapali. Wolałbym 
był raczej nie przychodzić tu i nie znaleźć czer­
wonego byka i innych rzeczy tego rodzaju. Nie 
potrzebuję tego wcale.

— To najlepsze dzieło dnia, jakieś kiedykol­
wiek na swoją korzyść dokonał, młodzieńcze — 
rzekł Bennet.

— Mój miły Boże, nie wiem, jak go pocie­
szać — rzekł ojciec Wiktor — obserwując pilnie 
lamę. — Nie może zabrać stąd z sobą chłopca, 
ale to dobry człowiek. Jestem pewny, że to do­
bry człowiek. — Bennet, jeśli mu dasz tę rupję, 
przeklnie cię aż do szpiku kości!

Przez trzy — przez pięć długich’ minut sły­
szeli swój własny oddech. Potem lama podniósł 
głowę i patrzył po przez nich w przestrzeń i pró­
żnię.

— I ja jestem tym, który kroczy Drogą 
Zbawienia, — rzekł z goryczą. — Moim jest 
grzech i moją kara. Wmówiłem w siebie — bo 
teraz widzę, że to było tylko wmawianie w sie­
bie, — że ty jesteś zesłany, aby mi pomagać 
w Poszukiwaniu. I tak przywiązało się serce 
moje do ciebie, za twoją dobroć i grzeczność i za 
mądrość twoich młodych lat. Ale ci, którzy 
kroczą Drogą, nie powinni dopuszczać do siebie 
ognia pożądań ani przywiązania, bo to wszystko 
jest złudzeniem. Jak mówi... — Przytoczył jakiś 
bardzo, bardzo stary tekst chiński, podparł go 
drugim i umocował je trzecim. Zboczyłem z Dro­
gi, mój „chela". To nie twoja wina. Rozkoszowa­
łem się widokiem życia, Obcymi ludźmi, snują­
cymi się po drogach i twoją radością na widok 
tych rzeczy. Upodobałem sobie w tobie, ja, któ­
ry powinienem był myśleć o mojem Poszukiwa­
niu i o niczem więcej. Teraz jestem pełen smu-

cha się, pełna zadowolenia. Jest on sam kory­
feuszem i powagą na tem polu, więc, gdy słyszy
0 Bluntschlim, Ulmanie i t. d., raduje mu się 
serce.

— Proszę podać mi — powiada — przyto­
czone źródła latinem dokładnie.

Z prawa międzynarodowego przechodzi na no­
wą umiejętność: antropografję, opierając o nią 
wywód o naturalnych granicach.

Cechuje go jako mówcę żywa giestykulacja i 
temperament, grzmi z naciskiem głosem dźwię­
cznym, tenorowym, żywo i dobitnie porusza rę­
kami a raz, gdy jakieś twierdzenie węgierskie 
czy ich „dowód" wydał mu się mżej wszelkiej kry­
tyki , uderza dość silnie pięścią o pulpit przed 
sobą,

Naprzeciw mówcy stoi duża tablica czarna. 
Narysował on kredą na niej cały teren, na któ­
rym prowadzi wojnę, a więc nietylko sporny 
obszar przy Morskiem Oku i Czarnym Stawie, 
lecz także i czworobok Nowotarszczyzny, a niemniej 
dolinę Białej Wody aż pod Polski Grzebień. 
Od czasu do czasu wskazuje palcem na tablicę, 
pomaga swojemu świetnemu wywodowi w zapa­
le nawet kartą narysowaną kredą na tablicy 
wcale — nieświetnie. Snać chodzi mu przytem 
głównie o uprzytomnienie, wyjaśnienie, wbicie 
w pamięć położenia topograficznego, w pamięć 
szwajcarskiego starszego sędziego rozjemczego, 
z tem wszystkiem bardzo niedokładnie obezna­
nego.

Uczony profesor w pozycji wielkiego strate- 
gika, dobywa, nowy miecz: Białkę, Białą Wodę, 
Rybi Potok. Świetnie wojuje tym mieczem. Kie- 
reszuje nim wielki węgierski dokument history­
czny z r. 1320 (kontrakt sprzedaży dóbr Roko­
szów) w kawałki, dowiódłszy, że Rybi Potok, 
czyli Potok od Rybiego nigdy Białką nie był
1 nie jest, że Białka a Biała Woda, to jedno 
i to samo, a jeżeli dokument węgierski mówi
0 obszarach nad Białką, znaczyło, że te obsza­
ry leżą dziś na terytorjum węgierskiem nad 
Białą Wodą, czyli potokiem Podupłaskim, i że 
od Polskiego Grzebienia Biała Woda =  Białce 
tworzyła granicę pomiędzy Węgrami a Polską, 
aż do pierwszego rozbioru jej, zapoczątkowane­
go przez podpułkownika Seegera i radcę dworu 
Toroka na rozkaz wiedeńskiej „kancelarji nad­
wornej" („Hofkanzelei"). Dowód zatem, z tego 
dokumentu wypływający, przemawia na korzyść 
posiadłości polskiej, a ustęp odnośny wywodu 
prof. dra Balzera, stanowiący poniekąd całość 
dla siebie, jest arcydziełem.

tku, ponieważ ciebie mi zabierają, a moja Rze­
ka daleko odemnie. —Złamałem Najwyższe Prawo l

— Zgiń Siło Nieczysta! — rzekł Ojciec 
Wiktor, który, jako doświadczony spowiednik, 
słyszał ból w każdem zdaniu.

— Widzę teraz, że znak Czerwonego Byka, 
był również dobrze symbolem dla mnie, jak
1 dla ciebie. Wszelkie Pożądanie jest czerwo­
ne — i złe. Będę pokutował i znajdę tam moją 
Rzekę.

— Bądź co bądź wróć do kobiety z Kulu, — 
rzekł Kim, bo w przeciwnym' razie zatracisz się 
w drogach. Ona będzie cię żywić, aż dopóki ja  
nie wrócę.

Lama machnął ręką na znak, że tę kwestję 
rozstrzygnął już ostatecznie w swoim umyśle.

— Teraz — jego głos zmienił się, gdy się 
zwrócił do Kima, — co oni chcą z tobą zrobić? 
Ja  wreszcie zyskując zasługi, mogę zatrzeć 
przeszłe zło.

— Chcą mnie zrobić Sahibem — tak zamie­
rzają przynajmniej. Ale ja  pojutrze wrócę. Nie 
martw się.

— Jakiego rodzaju Sahibem? Czy takim,jak 
ten lub ów człowiek? —- Wskazał na Ojca Wi­
ktora. — Czy takim, jakich ja widziałem dziś 
wieczorem — człowiekiem noszącym broń i stą­
pającym ciężko?

— Być może.
— To nie dobrze. Ci ludzie idą za żądzą 

i dochodzą do pustki. Ty nie powinieneś być 
ich pokroju.

— Kapłan z Umballi powiedział, że moją 
Gwiazdą jest Wojna, — odparł Kim. — Zapy­
tam się tych głupców — ale to zupełnie zbyte­
czne. Ucieknę dzisiejszej nocy jeszcze, bo prze- 
dewszystkiem potrzebuję widzieć nowe rzeczy.

Kim zadał dwa czy trzy pytania po angiel­
sku Ojcu Wiktorowi, tłomacząc lamie odpo­
wiedzi.

Następnie: — On mówi, chcecie mi zabrać, 
a nieumiecie powiedzieć, co zrobicie z niego 1 
On mówi, — powiedzcie mi zanim odejdę, bo 
to nie mała rzecz wychować dziecko.

— Będziesz wysłany do szkoły. Co potem, 
zobaczymy. Kimball, przypuszczam, że chciałbyś 
być żołnierzem?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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W ęgrzy twierdzą w referacie, że z nazwy 

Dolina Białki, powstała nazwa rzeki Białki.
— To, moi panowie, — mówi nasz obroń­

ca — całkiem nowa teorja, żeby rzeka brała 
miano od nazwy doliny. Owszem rzecz ma się 
przeciwnie, zawsze z nazwy rzeki je otrzymuje. 
Dolina na przykład nie dała rzece Dunaj na­
zwy, ani dolina Renu — Renowi.

Węgrzy milczą, a na twarzy dra Winklera 
igra ironiczny uśmiech.

Omawia następnie osiedlenie w Nowotarszczy- 
źnie i na Spiżu, poczem przechodzi do dalszych 
węgierskich dokumentarnych dowodów history­
cznych z głębokością badacza historycznego, 
przytaczając z swej strony przeciwko argumen­
tom węgierskim historyczne dokumenty polskie 
zacząwszy od XIII wieku, mianowicie z czasów 
Bolesława Wstydliwego.

Zdarza się, że na pewne węgierskie twierdze­
nie, które zbije, przytacza, odczytując z kartki 
kilkanaście dowodów, mianowicie powołując się 
na kilkanaście dokumentów strona ta... a ta. — 
Dodaje, wskazując ręką poza siebie na plik pa­
pierów :

— Życzą sobie panowie zobaczyć oryginały ?
Lehoczky kiwa ręką wzbraniaj ąco.
— Dziękuję — odpowiada profesor — obroń­

ca: Oszczędzacie mi panowie trudu i czasu. Ja 
na wszystko, co twierdzę, posiadam dowody czar­
no na białem.

Dowody historyczne profesora dra Balzera 
przewyższają węgierskie o całe niebo. Widzimy 
przed sobą wielkiego badacza historycznego, z 
faktów bystro i ściśle wysnuwającego wnioski.— 
Biedny Bolcs, że dostał takiego kolegę partne­
ra. Gdzie mu do naszego profesora!

Jak wirtuoz bierze się następnie do słynne­
go aktu sprzedaży dóbr Dunajec przez Olbrachta 
Łaskiego Paloczajom, potwierdzony przez Rudol­
fa II. Węgrzy uważali ten dokument z XIV wie­
ku za działo Krupa najcięższego kalibru. Dr Bal­
zer zdemontował je z brawurą, wykazując, iż 
ten kontrakt sprzedaży, w którym Rybistawjest 
wprawdzie wymieniony, lecz nie jako jezioro, za­
tem nazwa co innego oznaczać może — jeziora i 
wody wyszczególnione są w innym specjalnym 
rozdziale kontraktu, wymienia wyraźnie sporne 
terytorjum, zatem podpis cesarza na piśmie stwier­
dza, iż sporne terytorjum istniało. A w tern tak­
że dowód dla wersji polskiej.

Wywód naszego obrońcy jest wręcz olśniewa­
jący. i Jedna tylko nasuwa się uwaga pod pióro. 
Lepiej byłoby dla sprawy, gdyby szanowny pro­
fesor skrócał nieco swój wywód. Zwięzłość po­
parłaby niepospolicie rzecz samą.

Kiedy skończy nasz profesor rzecz swoją?
Jednemu z kolegów dziennikarskich odpowie­

dział sam:
— Od przyszłego poniedziałku za tydzień.
Znaczyłoby, że mówiłby dni dwadzieścia z

rzędu. Nie można jednak brać tego literalnie, 
gdyż zdaje się, że skończy już tydzień przedtem 
t. j. w najbliższy poniedziałek przy pomocy po­
południowych posiedzeń sądu. Być nawet może, 
że trybunał sądowy skończą na razie w Gracu 
już w niedzielę, a w poniedziałek ztąd udadzą 
się na terytorjum Morskiego Oka.

ZE ŚWIATA.8”
Romans hrabiny. — Pochwyceni przez dzikich. — 

Roosecelt i fotograf ja.
R o m a n s  h r a b i n y .  Młoda i piękna baro­

nowa Marja Balduin z Monachjum, w dniu ślubu 
swego z hrabią Stettinhausenem, uciekła do Au- 
strji z jeźdzcem cyrkowym Zigorą. Rodzina wy­
rzekła się jej. Młoda para wędrowała z cyr­
kiem, aż wreszcie przybyła do Pesztu. Tu hra­
bina, nie mogąc znieść brutalnego obejścia się 
ze strony Zigory, wzięła się do ciężkiej pracy 
i jako robotnica fabryczna zarabiała na chleb 
dla siebie i swego dziecka. Wkrótce jednak cię­
żko zaniemogła. Oddano ją  do szpitala. Tam pe­
wnego dnia zjawiła się kobieta, u której hrabi­
na zostawiła swe dziecko na wychowanie, i o- 
świadczyła, że dalej go trzymać bez zapłaty nie 
może. Wtedy nieszczęśliwa matka zniknęła ze 
szpitala wraz z dzieckiem, a po upływie pewne­
go czasu znaleziono zwłoki owego dziecka w po­
bliżu miasta Wacowa. Matki nie odnaleziono. 
Lecz oto stawiła się do szpitala św. Rocha w 
Peszcie kobieta straszliwie wycieńczona, prosząc 
o przyjęcie, i podała się jako Amanda Weber. 
Po kilku dniach nieszczęśliwa zmarła, wyznaw­
szy przed śmiercią, że jest hrabiną Marją Stet- 
tinhausen.

* **
P o c h w y c e n i  p r z e z  d z i k i c h .  Dwaj 

uczepi szwajcarscy, którzy wybrali się na po-

Znane z  d obroci

czątku lipca do wnętrza wyspy Celebes, zostali 
pochwyceni tam przez plemię dzikich tuziem­
ców i trzymani są dotychczas w niewoli. Ucze­
ni mieli zamiar przejść wielką wyspę w poprzek, 
od zatoki Palos do zatoki Boni, i dotrzeć do o- 
kolic, gdzie nigdy jeszcze noga ludzi białych 
nie stanęła. Władze holenderskie wyprawiły na­
tychmiast z Makaszaru dwa okręty wojenne z
wojskiem dla oswobodzenia uwięzionych.

* **
R o o s e y e l t  i f o t  o g r a f  ja.  Prezydent 

Rooseyelt ma szczególną antypatję do fotografo­
wania swoich dzieci, a szczególniej do reprodukowa­
nia ich podobizn po dziennikach i ilustracjach, 
gdyż jak mówi, obawia się aby w dzieciach nie 
wyrodziła się zarozumiałość. Z tegJ powodu po­
wstała raz zabawna sytuacja w kąpielach Quy- 
ster Bay, gdzie rodzina prezydenta bawiła na 
willegjaturze. Mała Archie byia właśnie w ką­
pieli, kiedy pewien reporter wymierzył na nią 
aparat fotograficzny. Zanim jednak zdołał przy­
cisnąć sprężynę, maleństwo zawołało płaczliwie: 
„Proszę mnie nie fotografować, tatuś by myślał 
żem go nie słuchała... a potem... potem wybił­
b y !“ Reporter musiał długo tłómaczyć, że on 
tylko fotografuje dla przyjemności t nigdy nie 
zrobi użytku z tej fotografji, zanim mała Ar­
chie zgodziła się na zdjęcie jej wizerunku w ma­
łych spodeńkach kąpielowych.

Jak się sułtan bawi?
Z niezmiernym wykwintem wydał niejaki Geor- 

ges Dorys, oczywiście pseudonim, książkę, trak­
tującą o życiu prywatnem obecnego sułtana Ab- 
dul-Hamida. Jest to dzieło, napisane z taką zna­
jomością stosunków i takiem mnóstwem szczegó­
łów, że niezawodnie pisał je jakiś blisko tronu 
tureckiego stojący urzędnik lub dyplomata.

Autor niemiłosiernie, nawet z zawziętą nie­
nawiścią opisuje historję Abdul Hamida. Czyta­
my tam jak sułtan dzisiejszy zdradził swoich 
braci, aby tron zagarnąć. Dowiadujemy się prze­
różnych tajemnic haremowych, jak sułtan w ha­
remie często całe dnie przepędza i t. p.

Niewesoło przedstawia się czytelnikowi życie 
tego monarchy. Żyje on w wiecznej trwodze 
przed ukrytymi wrogami, przed zemstą zdradzo­
nych braci i uzurpatorami, je wszelkie potrawy 
z niedowierzaniem, niepewny czy nie zawierają 
trucizny, a kładzie się do łóżka nie ręcząc za 
to czy się obudzi, czy najwierniejsze jego stra­
że nie są przekupione, aby sprowadzić morder­
ców.

Ten wieczny niepokój usiłuje Abdul Hamid 
zagłuszyć ciągłą zabawą. Gra w szachy i war­
caby, urządza ciągłe koncerty, teatry, słucha fo­
nografów, podziwia kinematograf i w tym cią­
głym kołowrocie ogłupiających widowisk gubi 
resztki swej płytkiej i ubogiej inteligencji. Gmach 
teatralny w Ildiz-Kiosku nie przedstawia się by­
najmniej imponująco. Jest to mała budowla, któ­
rą zamierzają zburzyć, a na to miejsce wysta­
wić gmach okazałości europejskiej. Tam odby­
wają się przedstawienia dwóch „trup“ artystów, 
z których jedna składa się z rodowitych Tur­
ków, druga ze znakomitości europejskich Cha- 
rakterystycznem jest, że w żadnej z nich niema 
więcej jak dwie, trzy kobiety, a role niewieście 
bardzo często grywają mężczyźni.

Oprócz tych dwóch grup artystów," którzy 
codzień zabawiają sułtana, jest takie prawo w 
Konstantynopolu, że każda przejezdna znakomi­
tość artystyczna musi przedstawić się sułtanowi 
i zaprodukować mu swoje talenty. Nie jest to 
wcale tak przyjemny zaszczyt, jakby się mogło 
wydawać.

Abdul Hamid własnoręcznie udziela śpiewa­
kom i muzykom zaszczytne odznaki, podarki te 
jednak coraz rzadziej bywają istotnemi klejnota­
mi i artyści najczęściej poprzestawać muszą na 
honorze oglądania sułtana zblizka. Przytem my­
liłby się, ktoby przypuszczał, że przynajmniej 
występują w jakiemś nader wykwintnem otocze­
niu. Przeciwnie, wielkie rozczarowanie bywa pod 
tym względem ich udziałem. Przyzwyczajeni do 
występów w napełnionych po brzegi wielkich sa­
lach, jasno oświetlonych elektrycznością, u suł­
tana produkować się muszą w pustej, ponurej 
sali, pogrążonej w mdłym, chłodnym półmroku, 
przypominającym puste kościoły, a w głębi tej 
ciemnej sali majaczy zaledwie zdaleka postać 
wschodniego monarchy.

Oprócz członków rodziny sułtańskiej bardzo 
mało kto dopuszczonym bywa na te przedsta­
wienia. Czasami jakiś wielki minister, książę z

kilkoma damami, dwaj, trzej dworzanie — oto 
wszystko.

Bardzo rzadko bywa tam jaki zagraniczny 
ambasador, a jeżeli to się zdarzy, to daje na­
tychmiast powody do różnych politycznych kom- 
binacyj i przypuszczeń.

Ciekawem jest, że nigdy niema sprawozdań 
o tych artystycznych produkcjach w Ildiz-Kio- 
sku. To byłoby profanacją, obrazą dla tajemnic 
sułtańskiego pałacu, a oprócz tego Abdul Hamid 
nie życzy sobie, aby lud jego wiedział, jak się 
pan jego bawi u sieb ie.

H a t n U n U - w ę d r o w n i l S i .
Ciekawe spostrzeżenia zrobił znany przyro­

dnik i badacz Erland Nordenskióld podczas ostat­
niej swej podróży do południowej PatagonjL Że­
glując mianowicie po długim a wąskim kanale 
Dobrej Nadziei, zauważył na powierzchni morza 
drobne kawałki kamieni i kamiennych tabliczek. 
Pływały one tylko po wygładzonem zwierciedle 
morskiem w ilościach większych lub mniejszych, 
Zrazu trzymały się stale brzegu, dopiero silny 
prąd zepchnął je na sam środek kanału. Ilość 
tabliczek była znaczna, bo nałapano ieh w prze­
ciągu kilku minut około 700, raz tylko rozsta­
wiwszy sieci. Po dokładniejszem obejrzeniu ka­
mieni, okazało się, że są tej samej natury, co 
kamienne wybrzeże. Najprostszem jest przypu­
szczenie, że kamień nadbrzeżny, wietrzejąc pod 
wpływem powietrza, kruszy się i wpada dro­
bniutkimi kawałkami w morze. Przy bliższem 
przypatrzeniu zauważył Nordenskióld, że po­
wierzchnia kamieni pływających była sucha a co­
kolwiek tylko zwilżone nadpływającemi falami, 
szły natychmiast na dno. Największy kawałek 
ważył 0 8 grama, najdrobniejsze tabliczki prze­
ciętnie 0-3 grama. Początkowo sądził nasz ba­
dacz, że kamienie te mogły być resztkami wy­
buchów wulkanicznych, tak częstych i znanych 
na Oceanie Spokojnym. O ile jednak okiem nie- 
uzbrojonem w mikroskop widzieć można, nie mógł 
się Nordenskióld dopatrzeć w tych kamieniach 
jakichkolwiek otworków lub wydrążonych pustych 
miejsc, co zawsze występuje u kamieni • pocho­
dzenia wulkanicznego.

Naj cieką wszem jest wytłomaczenie tego zja­
wiska; kamienie, które nigdy na powierzchni u- 
trzymać się nie megą, swoboebit© 'Się ślizgały po 
wygładzonej powierzchni kanału. Nasz podróżnik 
objaśnia to w sposób następujący:

U spodniej strony kamieni można było zau­
ważyć bańki gazowe. Podobne bańki widoczne 
były i u kamieni nadbrzeżnych, które podnie­
sione prężnością gazu, podnosiły się i zaczynały 
pływać. Można więc po prostu powiedzieć, że 
kamienie pływały po wodzie w ten sam sposób, 
jak ludzie bujają w powietrzu zapomocą balo­
nów. Ponieważ każda najdrobniejsza choćby ilość 
wilgoci usuwała gaz tak, że kamień pozbawiony 
tej prężnej siły, podtrzymującej go na powierzch­
ni szedł na dno, przeto powierzchnia minerału, 
stanowiącego owe pływające kamienie, była tłu­
stą i wilgoci nie dopuszczała, ^cbyba za naporem 
fali gwałtowniejszej. Stąd się też tłumaczy, że 
kamienie pływały tylko po wygładzonej 
kanału.

tafli
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K a p u jc ie  ty lk o  a  C hr*eScy»* !

Na targ w Podgórzu doprowadzono duia 29-go
sierpnia 1902 bydła rogatego sztuk 153, cieląt sztuk 
134, nierogacizny sztuk 71. Płacono za 100 kigr. 
bydła opasowego lepszej jakości od 60 kor. do 04  
kor., średniej jakości od 52 kor. do 58 kor., cieląt 
od 70 kor. do 80 kor., trzody od 80 kor. do 90 k. 
za bawoły od — do ~  kor.

Statystyka adwokatów w Austrji. z począt­
kiem roku 1901 było w całej Austrji czynnych 4401  
adwokatów, tak, iż przeciętnie jeden adwokat przy­
padał na 5932  mieszkańców. Przeciętna ta cyfra 
zmienia się w poszczególnych krajach. Tak n. p. w  
Krainie 1 adwokat przypada na 13.739 mieszkań­
ców, w Karyntji na 1 0 .495 , w Austrji Górnej na 

G-alicfi na 9 235 . na Śląsku na 8 .0 0 6 , na_

Tenczyńskie
- u  JMU» m m ..--. MWM, .  9.642. W <*.»■* na » 235 »» BWW ■>»
są do nabycia we wszystkich lepszych Handlach  

w K rakow ie i  4364
Zastępca na K rabów ■ P o d g^n e  — Krzysztof 

Krzysztofowie*, Kraków, ulica Lubicz.
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Morawach na 6 .6 3 5 , na Bukowinie na 6.576, w  
Czechach na 5.494 i t. d.

W ostatnich 5 latach ogólna liczba adwokatów 
w Austrji powiększyła się z 4.009 na 4 .401 , zatem
0 392. W r. 1901 przybyło w całej Austrji 104  
adwokatów.

Trzęsienie ziemi, z Mesyny donoszą, że przy­
rządy seismograficzne u podnóża Etny wykazują 
wstrząśnienia ziemią przypuszczalny więc jest wybuch 
Etny.

Z Martyniki brak szczegółów o ponownym w y­
buchu wulkanu Mont Pelee, ponieważ po raz trzeci 
już od maja, skutkiem wybuchów, zostały zerwane 
kable telegrafu podmorskiego. Postanowiono założyć 
nowe kable, ale w innem miajscu wyspy.

Na cal dobroczynny, żona jednego z parów, 
lady Eaglan, pragtąc swą toaletą koronacyjną przy- 
czyiió się do złagodzenia ludzkiaj niedoli, wystąpiła 
w pełnym stroju, z brylantami, w  koronie i pokazy­
wała się — za pieniądze w szpitalu Beekenham na 
Tzeez jego pensjonarzy. Przybyło przeszło tysiąc osób, 
jej znajomych, wezwanych zaproszeniami, a dwa ra­
zy tyle stawiło się ciekawych, skutkiem ogłoszeń, 
rozlepionych na ulicach. Jej mąż i siotry sprzeda­
wały u wejścia bilety po gwinei, oraz fotografje i 
drobne pamiątki. Plon był obfity*

Ostrzeżenie przed emigracją do Afryki Połu­
dniowej. Konsulat portugalski ogłasza, że na skutek 
zbyt wielkiej emigracji do Afryki Południowej po u- 
kończeniu wojny, rząd portugalski widział się zmu­
szonym tak samo, jak rząd angielski, do obostrzenia 
środków przeciw zbyt licznie udającym się tam emi­
grantom. Odtąd przeto dopuszezeni będą do osiedla­
nia się w kolonjach portugalskich Afryki Południo­
wej, resp. do wylądowania, takie osobniki tylko, któ­
re wykażą się świadectwem konsulatu lub innej mia­
rodajnej władzy, że są w posiadaniu potrzebnych do 
utrzymania środków, lub dowiodą, że w miejscu osie­
dlenia znajdą dla pracy swej zbyt zapewniony, czy 
.gotowe stanowisko.

Kasa oszczędności w Nowym Sączu. Wydział 
Kasy oszczędności miasta Nowego Sącza składają o- 
becnie następujący pp.: Aleksander Konrad, Drzymu- 
uhowski Marcin, ks. inf. dr Góralik Alojzy, radca 
szkolny i prof. gimn., Karol Gutkowski, Jakubowski 
Roman aptekarz, Klapholz Mojżesz Mendel właściciel 
młyna, Kmietowicz Stanisław prezes Czytelni mie­
szczańskiej, Laks Herman handlarz mąki, Miler Ka­
rol kupiec, Nalepa Karol emer. poborca, Nebenzahl 
Saul kapitalista, Aleksy Wiktor kup ee, dr Sterko­
wicz Jan adwokat, dr Stuber Gustaw adwokat i Sza- 
m eit Dobiesław radca sądowy. Ks. inf. dra Góralika 
wybrano prezesem wydziału, zaś radcę Szameita za­
stępcą tegoż. Dyrektorami wybrano pp.: Jakubow­
skiego, Gutkowskiego, Klapholza, Nalepę i dra Stu­
hra. Komisję kontrolującą składają pp.: Aleksander
1 Oleksy. Komisję dla cenzurowania pp.: Aleksander, 
•Oleksy, Kmietowicz, Reiob, Lichtman i Oleksik. Syn­
dykiem dr Sterkowicz, przewodniczącym dyrekcji p. 
Gutkowski, a dyrektorem urzędującym obrano p. Na­
lepę Karola.

Wielki festyn dnia 7 września b. r. w parku 
dra Jordana, odbędzie się na dochód „bezpłatnej wy­
pożyczalni książek", utrzymywanej przy tutejszem sto­
warzyszeniu „Czytelni dla kobiet".

Wypożyczalnia ta, z której korzysta kilkaset osób 
młodocianego i dojrzałego wieku, nader starannie pro­
wadzona, z doborową bibljoteką, otwarta jest 2 razy 
w tygodniu, a coraz bardziej wzrastająca liczba czy­
tających wymaga funduszu na zaknpno nowych dzieł.

Spodziewać się należy, że dla poparcia szlache­
tnego celu każdy na festyn pospieszy, tern więcej, 
gdy urozmaicony zostanie licznemi niespodziankami,
0 czem bliżsj afisze doniosą.

Komitet uprasza wszystkich życzliwych tej poży­
tecznej instytucji, o łaskawe nadsyłanie fantów do 
zabaw, podczas festynu urządzić się mająeyćh lub o 
datki pieniężne pod adresem „Bezpłatnej wypożyczal­
ni książek" przy ulicy Florjańskiej 32, I. piętro.

Wpisy do państwowej szkoły przemysłowej w 
Krakowie odbywać się będą w dniach od 1 — 4 
września b. r. od godziny 11 — 12 przed południem
1 od 4 — 5 po południu w budynku szkolnym pray 
ulicy Gołębiej 1. 20.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, że staeja 
Alwernia Regulice położona na szlaku kolei lokalnej 
Trzebinia-Skawce została z dniem 28 sierpnia b. r. 
dla ruchu osobowego i pakunkowego napowrót o* 
twartą.

Dla ruchu towarowego pozostaje wymieniona sta­
cja i nadal zamkniętą.

Kraków 1 prześnią. 
Zapiski osobiste, z  urlopu pow rócili: prokura­

tor państwa, radca sądu kraj. wyższego p. Roman 
Doliński; naczelnik sądu powiatowego cywilnego, 
radca sądu kraj. wyż. dr Franciszek Bujak; laczel- 
nik wydziału szkolnego i wyznań radca magistratu 
p. Adolf Buezkowski.

Od jutra rozpoczyna urlop II. dyrektor miejskiej 
Kasy oszczędności p. Zygmuit Kowalskij

W Krakowie bawi p. Edmund Rygier, dyrektor 
teatru polskiego w Poznaniu, w przejeździe z Zako­
panego do Warszawy.

Od rodziny ś. p. Henryka Siemiradzkiego pre­
zydent miasta otrzymał następujący telegram : „Za 
gorąco odczute współczucie i wyrazy uznania dla nie­
odżałowanej pamięci Henryka Siemiradzkiego, zechciej 
Jaśnie Wielmożny Prezydencie być tłomaczem wobec 
Prześwietnei Rady miasta Krakowa, uczuć głębokiej 
wdzięczaośei osieroconej rodziny. Wdowa Marja Sie- 
miradzka; dzieci Bolesław, Wanda, Leon; brat Mi­
chał Siemiradzki".

Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 
się we czwartek dnia 4 września o godzinie 5 po­
południu.

Z teatru. Dyrekcja otrzymuje liczne zapytania z 
powodu występów Modrzejewskiej; zaznaczamy więc, 
że termin tych występów nie jest jeszcze określonym. 
W tych dniach znakomita artystka ma przybyć do 
Krakowa, wkrótce więc ułożonym zostanie cały cykl 
jej występów i natychmiast wiadomość o tern podaną 
zostanie za pośrednictwem prasy.

W niedzielę na żądanie licznego grona osób przy­
jezdnych granym będzie dramat Lasoty „Kościuszko 
pod Racławicam i"

Z dyrekcji teatru krakowskiego. W imieniu 
całej rodziny ś. p. Henryka Siemiradzkiego pospie­
szam wyrazić Szanownej Dyrekcji i WDym panom 
Artystom teatru krakowskiego najszc ersze, najserde­
czniejsze podziękowanie za nadesłane wyrazy gorące­
go uznania dla zmarłego i pociechy i współczucia dla 
pozostałej rodziny. Pozostaję z wysokim szacunkiem 
Micbał Siemiradzki.

Z konserwatorjum. Wpisy uczniów rozpoczęły 
się dziś w poniedziałek 1 b. m. Wszelkich objaśnień 
udziela kancelarja Tow. muzycznego i konserwatorjum 
(pl. Szczepański 1. 3) w godzinach od 12 do 1 w 
południe i od 5 do 6 po południu.

Slub W okazale przystrojonym kościele św. An­
ny w sobotę przed południem ks. biskup Fischer, 
sufragan przemyski, w asystencji ks. prał. Szwarca, 
proboszeza ze Zwierzyńca, ks. Teofila Jary nkiewi cza 
i ks. dra Ryłki, po pięknej przemowie, pobłogosła­
w ił związek m ałżeiski pasa Wilhelma Rippera, u- 
rzędnika Banku hipoteezaego z panną Jadwigą Ta 
lowską, córką p. Teodora Talowskiego, profesera po 
litechniki lwowskiej. Po ślubie ks. biskup Fischer 
odprawił Mszę św. na intencję państwa młodych. Or­
szak weselny powitał w kościele Marsz weselny Men* 
dtlsehna. Następnie chór akademików śpiewał „Ve- 
ni ereator" Freyera, a w czasie nabożeństwa p. A* 
leksander Ripper, brat p. młodego odegrał solo na 
skrzypcach „Caratine" Raffa z akompaniamentem or­
kiestry smyczkowej 20 pułku. Nadto orkiestra ode 
grała ,,Ave Maria" z op. Otello Yerdiego i Mars1? 
wojenny kapłanów z „Athalii" Mendelsohna.

Muzeum narodowe wzbogaciło się bardzo cei* 
nym darem. Pan Fr. B. nabył dla Muzeum kancjo­
nał z końca XI wieku, pisany na pergaminie i o- 
zdobiony pięknemi minjaturami. Kancjonał ten, ura­
towany podczas pcżaru Krakowa 1850 r. należał n ie­
gdyś do jednego z tutejszych średniowiecznych kla­
sztorów. Nadmienić należy, że to już nie pierwszy 
dowód ofiarności F. B. dla insiytucji narodowej.

Kronika poiicyjna. W niedzielę aresztowano żyd- 
ka Gliicka, kelnera od kantyniarza z Jarosławia. 
Gliick otrzymał od swego służbodawcy 240 koron z 
poleceniem odniesienia ich na pocztę, na którą je­
dnak w żaden sposób nie umiał trafić, ale przez Tar­
nów podążył do Krakowa, a tu za 20 koron nagro­
dy został wskazany przez własnego kolegę z Tarno­
wa, od którego wyłudził książkę robotniczą. Gltiek 
sprawiwszy sobie nowy garnitur za skradzione pie­
niądze szukał szczęścia jako kelner, tymczasem pój­
dzie do kryminału.

Drugi żydek 15 letni Lipschiitz, praktykant han­
dlowy, rozbił swojemu pryneypałowi szufladę sklepo­
wą, skradł z niej około 60 koron i uciekł w niewia­
domym kierunku.

Podczas regat aresztowano w niedzielę 1 5 -letnie­
go Szmaciarza, terminatora szewskiego, który wspól­
nie z innymi rzucał kamieniami na uczestników w y­
ścigów wodnych.

P. Marjan Niżyński, uczeń V n  klasy realnej, zna­
lazł i złożył w policji torebkę i pugilares z kwotą 
około 25 koron.

Dziesięciolecie
w ioślarzów  krakowskich .

Krakowskie Towarzystwo wioślarskie, jako 
oddział sportowy „Sokoła* święciło wczoraj 
dziesięciolecie swojego założenia. Na uroczystość 
tę zjechało przeszło dwudziestu członków i de­
legatów Towarzystw wioślarskich z Warszawy, 
Kalisza, Płocka, Włocławka i Łomży.

Nabożeństwo na Skałce.
O godzinie 9-tej rano w kościele 00. Pauli- 

nów na Skałce zebrali się goście z towarzyszą-

cemi im rodzinami, tudzież oddziały sportowa 
krakowskiego „Sokoła*.

Nabożeństwo solenne odprawił w asyście O. 
Władysław G-liwa, a podczas Sumy dwunastka 
„Sokoła* pod kierunkiem p. Budzynowskiego 
młod. odśpiewała Mszę Schweitzera, a jako 
wkładki „O Władco świata* St. Moniuszki 
i hymn „O Deus salya me*. Po nabożeństwie 
przeor O. Fedorowicz oprowadzał przybyłych 
gości po zabudowaniach klasztoru i po grobach 
zasłużonych.

Poświęcenie 'przystani.
Następnie całe Towarzystwo udało się gre­

mialnie do przystani wioślarskiej pod Wawelem, 
nabytej od spółki rybackiej „Union.* Halę tę, 
odpowiednio urządzoną do potrzeb Towarzystwa 
wioślarskiego, poświęcił przeor A. Fedorowicz, 
poczem w pięknej przemowie złożył Towarzy­
stwu życzenia. Po śniadaniu, którem Towarzy­
stwo podejmowało zaproszonych gości, poranek 
zakończył się fotograficznem zdjęciem nader ma­
lowniczej grupy.

Regaty.
W regatach na Wiśle przyjmowali udział 

członkowie Towarzystw wioślarskich z Warsza­
wy, Kalisza i Krakowa. Gonitw było sześć, w 
których zaszczytne zwycięstwa odniosły Warsza­
wa i Kraków.

Dystans biegu wynosił 1000 m. w górze, 
1000 m. na dół. Sędziami byli pp.: dr Radwan, 
Matecki, Turski, Rudnicki. Starterami pp .: Ja- 
kesch, Łabęcki, Rampelt i Stef. Halawa.

Do pierwszego biegu czterowiosłówek stanę­
ły: łódź „Kasia* załogi kaliskiej ze sternikiem 
p. Basińskim po stronie lewej; zaś łódź „Mie­
rzwiński* z załogą krakowską ze sternikiem p. 
Tierlerem po stronie prawej rzeki. Łódź „Mie­
rzwiński* przepłynęła mete w ciągu 15 minut 
40 sekund, „Kasia* przybyła o 30 sekund pó­
źniej.

Gonitwa druga, dwuwiosłówki: Peruary. „Ra- 
cława* ze sternikiem p. Basińskim i załogą pp. 
Hupczycem i Lesickim, zajęła stronę lewą, zaś 
łódź „Olszynka* ze ster. p. Beńko, z załogą pp. 
A. Halawą i Fortuną stronę prawą. W połowie 
drogi podgórę „Olszynka* wycofała się z biegu, 
z powodu że jeden z członków załogi sforsowa­
ny z przeszłej gonitwy został ubezwładniony 
kurczem w ręku. „Racławka* zrobiła dystans w 
ciągu 15 m. 18 sek.

W gonitwie III (Skify) stanęły u startu: 
„Smok* z p. Cieślickim po lewej, i „Wawel* z 
p. Nowakiem po prawej stronie. Zwycięstwo od­
niósł p. Cieślicki na „Smoku* w 16 m. 321/2 
sek. „Wawel* przybył o 27 sek. później.

Interesującą była gonitwa IV między War­
szawą a Krakowem. Łódź „Mierzwiński* z za­
łogą warszawską sterował p. Górski, po stronie 
lewej, zaś „Wisłą* z załogą krakowską, ste­
rował p. Basiński z prawej strony.

Znawcy z góry przepowiadali zwycięstwo 
„Mierzwińskiemu*, którego załoga sprawiała zna­
komite wrażenie i nieomylono się. Warszawską 
załogę powitano jako zwycięzców hucznemi okla­
skami w 11 m. 54V2 sek. „Wisła* przybyła w 
12 m. 20 sek.

Do V gonitwy stanęły u startu skify „Strza­
ła* z p. Fortuną z lewej i „Iskra* z p. Aug. 
Halawą z prawej strony. Zwycięstwo odniosła 
„Iskra* w 15 m. 56y2 sek. „Strzała* zjawiła 
się u mety w 17 minutach.

Ostatnia gonitwa „Rozgrywka czwórek* od­
była się między załogą kaliską na łodzi „Kasia* 
ze sternikiem p. Górskim, którym z losu przy­
padła strona prawa i załogą krakowską na ło­
dzi „Mierzwiński* ze sternikiem p. Basińskim.

Załoga krakowska i tym razem odniosła zwy­
cięstwo przybywszy do mety w 15 min. 45 sek. 
wyprzedziwszy „Kasię* o 10 sekund.

Ognie sztuczne.
Po skończonych regatach, które trwały do 

godziny 7, wystąpił z popisem pyro technik p. 
Michał Mądrzykowski, który przy każdej sposo­
bności występuje z coraz efektowniejszemi pro­
dukcjami rakiet, rzymskich świec, brylantowych 
żab, komet, brylantowych piramid, wybuchów 
wulkanicznych i t. d. Popis ten zjednał p. Mą- 
drzykowskiemu ogólne i gorące uznanie objawio­
ne niebywałemi brawami.

Uczta.
Wielka sala „Sokoła* gościła wczoraj ser­

decznie braterskie drużyny z nad Prosny, Narwi 
z nad szerszej Wisły. Nastrój przyjęcia był nie­
zmiernie serdeczny. Przy dźwiękach „Harmonji* 
spożyto wieczerzę. Koło trzech wielkich stołów 
zasiedli miejscowi sokoli i goście, wśród których 
wiele przyjezdnych z królestwa kobiet.

Przywitał gości naczelnik koła wioślarskiego 
p. Ruciński, poczem zabrał głos ks. Anioł.

Bieliznę męską białą i kolorową 
Krawaty najmodniejsze

Rękawiczki „Khiwa“ i inne Kraków ul. Sławkowska 8, vfs a vis Hotelu Saskiego- nych ces. król. nadw. fabryk.
| Zdzisław Zdanowicz finc:



O z dnia 1 września. „ G Ł O S  N A R  O PU" Nr. 200
Natchnionych słów czcigodnego kapłana wy­

słuchano z jakiemś ogromnem skupieniem — nie 
było też końca dziękczynnym oklaskom, gdy za­
kończył swoją rzecz Sokolim: „Czołem". Z wielu 
następnych przemówień cytujemy toasty dra Dą­
browskiego na cześć Warszawy, p. Redyka za 
zdrowie kobiet polskich, współredaktora „G-łosu 
Narodu" p. Siedleckiego, który pił na cześć Ka­
lisza, Włocławka, Łomży i Płocka, witając w 
imieniu krakowskiej prasy dzielne ich drużyny, 
wreszcie Ptaka z Bieńczyc.

Ucztę zakończono ćwiczeniami sokolimi, które 
królewiacy witali nieustającym aplauzem.

Podczas uczty Towarzystwo wioślarskie wy­
stawiło swoje trofea i dary, a pomiędzy temi, 
srebrną łódź „Nadzieja", wspaniały dar warszaw. 
Tow. wioślarskiego.

Część gastronomiczną wieczornego bankietu, 
spełniała restauracja hotelu Pollera.

Katastrofa kolejowa.
W niedzielę nad ranem pomiędzy stacjami 

Podłęże i Kłajem wykoleił się pociąg pospieszny 
towarowy, idący od Lwowa. Dwanaście wozów 
naładowanych jajami i żywym towarem jest zdru­
zgotanych. Szkoda bardzo znaczna. Przyczyna 
wypadku nieznana z powodu, że tor cały zawa­
lony szczątkami zdruzgotanych wozów. Na miej­
sce wypadku wyjechał wczoraj dyrektor ruchu, 
radca dworu p. Horoszkiewicz.

I literatury i s i l i
* P o m n i k  C h o p i n a  w P a r y ż u  znajduje 

się w opłakanym stanie. „Figaro" pisze: Wiel­
ki muzyk niema zaiste szczęścia w Paryżu. Po 
przyznaniu mu miejsca w parku Monceau, wy­
stawiono go jednak po drugiej stronie Sekwany 
w ogrodzie Luksemburskim. Zamiast planowane­
go wielkiego pomnika wystawiono skromny biust 
ozdobiony tylko jedną figurą na piedestale. Tę 
figurę uszkodzono obecnie w kilku miejscach. 
Wykonawca pomnika, p. Jerzy Dubois, który, 
nawiasem mówiąc, wykonał dzieło z rzadką bez­
interesownością, proponuje, dla uniknięcia nadal 
takich uszkodzeń, aby odlać figurę z bronzu. Bez 
wątpienia znajdą się wielbiciele francuscy lub 
polscy, którzy zechcą pokryć koszta: 2000 fr. 
zaledwie.

* Ks. P e r o s i, słynny kompozytor oratorjów, 
ma przybyć do Lwowa i dyrygować swojemi 
dwoma oratorjami na koncertach w Filharmonji 
lwowskiej. Układy w tej sprawie są już na ukoń­
czeniu. Kontrakt z dyr. Hellerem podpisał już 
R. Leoncavallo, który będzie dyrygował swoim 
koncertem.

* Ks. E , u g * n j u s z  G r u b e r s k i  z Płocka, 
redaktor „Śpiewu kościelnego", napisał na or­
kiestrę i głosy utwór muzyczny, zastosowany do 
hymnu Leona XIII, żegnającego miniony, a wi­
tającego wiek nowy.

Utwór będzie ofiarowany Ojcu św. w ozdob­
nej okładce.

Frontowa okładka bronzowa, wykonana przez 
p. Władysława Gruberskiego, brata ofiarodawcy, 
przedstawia w płaskorzeźbie Leona XIII, wska­
zującego krzyż dwojgu dzieciom, u stóp jego 
klęczącym. — U góry i u dołu napisy: „Ineuntis 
Saeculi XX Auspicia. Opusculum musicum ad 
Carmen Leonis XIII pontificis Optimi Maximi 
accomodatum Ipsiąue dicatum a Sacerdote Eu­
genio Gruberski, Ecclesiae Cathedralis Plocensis 
chori rectore, die 17 Julii 1902 an“.

* T o w a r z y s t w o  w y d a w n i c z e  we  
L w o w i e  wydało w tych dniach następujące 
książki: 1) ks. Londzin: Stan szkół ludowych 
w ks. cieszyńskiem; 2) Sewer: Na pobojowisku, 
nowele z r. 1863 i 1870; 3) H. Ceysingerówna: 
Duchy żórawie, fantazje i obrazki; 4) Kisielew­
ski: O teatrze japońskim. Nabywać można we 
wszystkich księgarniach.

O czem mówią?
Żydom dobrze się dzieje.

Statystyka wychodźców żydowskich z Rosji, 
odczytana na zebraniu jednego z towarzystw 
wspierania emigrantów żydowskich, wykazuje o- 
gromne zmniejszenie emigracji. Tak n. p. od 1 
lipca 1900 roku do 30 marca 1901 było ogółem 
562.868 emigrantów, z tego żydów 58.068 czyli 
10V4 proc. Od 30 marca 1901 roku do 1 kwie­
tnia 1902 było 313.935 emigrantów, z czego 
22.250 żydów czyli 7V3 proc. W latach 1899 
do 1900 żydów było przeszło 12 proc., w 1900

do 1901 roku było mniej ogółem 11 proc., a ży­
dów 40 proc.; od 1 października 1901 do 30 
marca r. b. liczba ogólna wzrosła znowu o 42 
proc., a liczba żydów zmniejszyła się o 20 proc. 
Referent towarzystwa żydowskiego, powołując się 
na daty, wyraził nadzieję, źe wkrótce emigracja 
żydowska ustanie zupełnie, przyczem zauważył, 
iż stan ich ekonomiczny poprawił się znacznie.

TELEGRAMY.
0 „Morskie Oko".

Grac 30 sierpnia. Dzisiejsze posiedzenie za­
jęła w dalszym ciągu mowa obrońcy galicyjskie­
go, Balzera.

Grac 30 sierpnia. Książę Hohenlohe zaprosił 
sąd rozjemczy w sprawie Morskiego Oka do Ja­
worzyny.

Manewry morskie.
Ischi 1 września. Wczoraj wieczorem o godz. 

7 cesarz wyjechał do Poli na manewry morskie.
Krói włoski w Berlinie.

Wildpark 1 września. O godz. 9-tej rano u- 
dali się cesarz i król włoski z nowego pałacu 
na dworzec, gdzie znajdowali się już arcyksiążę 
Eitel Fryderyk i Billów. Monarchowie pożegnali 
się serdecznie. Gdy pociąg ruszył, król włoski 
przesyłał ukłony z pociągu. — W podróży to­
warzyszy królowi włoskiemu straż honorowa.

Poczdam 1 września. Król włoski był wczo­
raj wraz z Prinettim i całą świtą na Mszy 
świętej.

Bezrobocie we Florencji.
Florencja 1 września, Część służby tramwa­

jowej przyłączyła się do strejku. — Tylko mała 
liczba wagonów kursuje pod ochroną straży po­
licyjnej i karabinierów. W mieście panuje spo­
kój. Ulicami przeciągają patrole wojskowe. Część 
wojska, która wyruszyła na manewry, powróci­
ła. Przedsięwzięto liczne aresztowania.

Intronizacja.
Tryjest 1 września. Wczoraj odbyła się uro­

czysta intronizacja nowo mianowanego biskupa 
dra Nagła.

Jenerałowie boerscy.
Londyn 1 września. Botha, Dewet i Delarey 

przybyli tu wczoraj przed południem.

Mianowania i zatwierdzenia.
Lwów 30 sierpnia. „Gazeta Lwowska" ogła­

sza: Cesarz zatwierdził wybór Wojciecha S z w e ­
da,  posła na Sejm krajowy i właściciela real­
ności w Pewli Małej, na zastępcę prezesa Rady 
powiatowej w Żywcu, oraz dra Arnolda Eh r -  
l i c h a ,  adwokata krajowego w Skałacie na za­
stępcę prezesa Rady powiatowej w Skałacie.

Minister skarbu zamianował w służbie utrzy­
mywania ewidencji katastru podatku gruntowego 
elewów ewidencyjnych: Pawła K o ł a d z y n a ,  
Michała M a ł e c k i e g o ,  Romualda C h r z a n o w ­
s k i e g o ,  Jana M a z u r a ,  Maksymiljana Dr a -  
h a  i Dezyderego F r a n k o w s k i e g o  geome­
trami ewidencyjnemi II klasy w XI kl. rangi.

Dyrekcja poczt i telegrafów zamianowała 
ukończonego ucznia szkoły średniej Sebastjana 
Kazimierza J a r o s z a ,  praktykantem pocztowym 
w Tarnowie.

Pogrzeb ś. p. Zofji Cichockiej.
Lwów 30 sierpnia. Dziś o godz. 11 przed po­

łudniem odbył się pogrzeb artystki teatru miej­
skiego, ś. p. Zofji Cichockiej P i e n i ą ż k ó w  ej, 
na cmentarz łyczakowski. Wieńce na trumnie 
złożyli między innemi: artyści teatru krakow­
skiego, dyrekcja teatru krakowskiego, artyści 
teatru lwowskiego i dyrekcja teatru lwowskiego. 
Nad mogiłą na cmentarzu przemówił artysta tea­
tru lwowskiego Woleński. Chór teatru pod ba­
tutą p. Elszyka odśpiewał pieśni żałobne przy 
wynoszeniu zwłok z domu żałoby i na cmentarzu.

Za karawanem postępowała rodzina zmarłej, 
artyści i artystki teatru miejskiego w komplecie 
z p. Pawlikowskim; wiceprezydent miasta Mi­
chalski, radca Adam Krechowiecki, Ludwik 
Heller, pp. Niewiadomski i Jarecki, prezes Koła 
literacko-artystycznego Wereszczyński i wielu 
innych.

Epidemja w Kapsztadzie.
Kapsztad 30 sierpnia. W różnych częściach 

Kolonji Przylądka wybuchła ospa. — 6 Euro­
pejczyków i 2 krajowców zapadło na ospę w 
Kapsztadzie.

Z ostatniej chwili.
Sprawa o Morskie Oko.

Grac 1 września. Druga część czynności są­
du rozjemczego w sprawie Morskiego Oka dobie­
gła wczoraj w niedzielę do końca.

Po dwugodzinnem przemówieniu skończył pro-

fesor Balzer wywody. Omawiał on spór grani­
czny pomiędzy panią Homolaczową i spadkobier­
cami hrabiego Palochaya w latach ośmdziesią- 
tych. Wyrok, zapadły na korzyść Węgier w tym 
sporze prywatnym, nie może dotyczyć państwa. 
Odwoływania się Węgrów na wyroki w spra­
wach prywatnych jest bezprzedmiotowem. Nastę­
pnie przytaczał mówca dowody z ksiąg i map 
od roku 1850 do czasów dzisiejszych, na korzyść 
Galicji. Wskazał na to, że w najnowszej mapie 
wojskowego instytutu geograficznego, przez spor­
ne terytorjum, granica jest opuszczoną.

Na końcu swego przemówienia złożył profe­
sor Balzer oświadczenie imieniem austrjackiej 
strony spornej i Galicji oświadczenie, że, ponie­
waż rząd węgierski swoje żądania do obszaru 
pomiędzy Lechnicą a Białką utrzymuje, pomimo 
wykazania, że te żądania są iluzoryczne, austrja- 
cka strona sporna i Galicja nie zrzekają się 
swoich praw do obszaru między Żabim grzbie­
tem i Białą Wodą, aż do Polskiego grzebienia 
i żądają połączenia tego obszaru z Galicją.

Przewodniczący objaśnia, że Węgrzy nie pod­
trzymują już przy końcu rozprawy swego dalej 
idącego wniosku wniesionego na wstępie roz­
prawy.

Wobec tego profesor Balzer zmienia swe 
oświadczenie w tym kierunku, że strona austrja- 
cka i Galicja domagają się przyznania 5-ciu 
parcel nad Morskiem Okiem, omawianych przy 
rozprawie.

Przewodniczący zabrawszy głos wygłosił prze­
mówienie końcowe, w którem podał do wiado­
mości, że druga część rozprawy dobiegła końca. 
Ponieważ sąd rozjemczy zrzekł się przesłuchania 
środków i dowodu dostarczą dokumenta nagro­
madzone licznie, pozostaje jeszcze według statu­
tu wizja lokalna. Do tej wizji lokalnej postano­
wił sąd zaprosić profesora politechnicum z Zu­
rychu, inżyniera Ferdynanda Reutera, jako rze­
czoznawcę. Według statutu po wizji lokalnej 
zbierze się sąd na końcowe narady, na których 
zastępcy obu stron wygłoszą swe końcowe plau- 
doyers, przyczem publiczność będzie dopuszczoną 
do przysłuchania się rozprawie.

Podczas obrad sędziów i wydania wyroku ja­
wność będzie wykluczoną. Dalej podał przewo­
dniczący do wiadomości, że termin końcowej roz­
prawy, która prawdopodobnie w Gracu się od­
będzie, poda przez dzienniki do wiadomości. — 
O godzinie wpół do 5 po południu posiedzenie 
zamknięto.

Jutro udaje się sąd na sporne terytorjum do* 
Tatr. Końcowa rozprawa odbędzie się 9, albo- 
16 września, lub później.

Czesi i Niemcy.
„Montagsreyue" donosi, iż dr Koerber zde­

cydowany jest przystąpić do rozwiązania kwe- 
stji czeskiej i t ) niebawem rozwiązanie to je­
dnak będzie w zupełności zależało od rządu. 
Rząd poczyni Czechom i Niemcom propozycje,, 
realne, jasno sformułowane i trzeźwo zastosowa­
ne do obecnej sytuacji politycznej. O ile je obie 
strony przyjmą, będzie to jednak tylko tymcza­
sowe zawieszenie.

Obstrukcja czeska.
Klubowi czeskiemu, jak donosi „Information", 

w razie jeśli rozpocznie obstrukcję przyrzekły 
swą pomoc wszystkie stronnictwa czeskie prócz- 
magnatów. Dr Koerber zaraz po rozpoczęciu se­
sji parlamentarnej zwoła na konferencję przed­
stawicieli wszystkich stronnictw czeskich repre­
zentowanych w parlamencie i sejmie.

Król włoski w Niemczech.
„Sonn und Montags Zeitung" zwraca uwagę, 

iż podczas wizyty króla Wiktora Emanuela III. 
nie byli obecni w Berlinie ambasadorzy Rosjir 
Anglji i Francji. Jest to fakt rzeczywiście zna­
mienny.

Wizyta Loubeta w Rzymie.
Wydawnictwo „Information" donosi, iż pre­

zydent Loubet odwiedzi w Rzymie króla Wikto­
ra Emanuela III. Papież prezydenta stanowczo 
w Watykanie nie przyjmie, o czem jest już po­
wiadomiona nuncjata paryska.

K i r s y  t e l e s r a f ic* n e .
Wiedeń 30-go sierpnia. (Giełda popoł.). — Godzina 8- 

Marki 116-97 Renta m a jo w a  10180, Węg- renta korono-

bardy — , Akcje fa b r y k i  . ^
314 __ł Akcje Alpiny 391-— Losy tureckie 113-76, Ruble.

^Cukier (ustalony) 17-20, spirytus (niezmieniony) 39-80,.. 
nafta niezmieniona.

Usposobienie: Przejściowo ciche wobec stagnacji kur-

fe0WBerlin 30-go sierpnia. (Giełda wieczorna). Austryackie 
Akcift kredytowe 216-50. Towarzystwo dyskontowe 186-40.

kartonie, -wyobrażająca: P o l s k ęn m i W f f l f  M  fotografia in folio, na dużym białym kartonie, wyobrażająca: P ® * ® * ?
[ R Ł l l I « I  J H A J  .  Łlęczącą 11 stóp Chrystusa (rozpowszechnianie tej reprodukcji, 
■ * —* * * ■  V ™  I pmski hakatyzm zabronił). Cena 4 kor.— Obrazki * herbem po)'

^  ~ , .   W. ' , 7 1____ • Al — nrol no^ ..o nam WTAPlĆ r3,-N. P  Częstochowska 
o 2 kor. Do nabycia w

i modlitwą za Ojczyznę po 8 i 12 h. To samo z wyszyciem na kanwie „Ojczyznę, wolność racz nam wiócić Pa 
handlu artykułów  treści religijnej KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO W Krakowie, plac M aijacki, 1. 8.religijnej
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ST U D E N C I
^znajdą umieszczenie z całem utrzyma­
niem. Opieka męzka. — Kraków, ulica 
Lubicz Nr. 26, stróż wskaże. 5180 2 8

Kto z Rodziców
iyczy sobie aby syn nauczył się 
praktycznie i biegle języka nie­

mieckiego w mowie i piśmie,
niech umieści tegoż w Domu inteligen­
tnym wyższego Urzędnika kolejowego, 
gdzie będzie zmuszony mówić tylko po 
niemiecku. Warunki przystępne, pokój 
osobny, wikt przyzwoity. Adres poda 

Dział inseratowv „Głosu Narodu*. 
5190* 2 8

Po przyieździe z urlopu p r z y g o ­
t o w u j ę  każdego czasu

do egzaminu
l 1 KUDieCKiej
pojedynczej i podwójnej na politechnice 
pod bardzo przystępnymi warunkami 
i  w najkrótszym czasie. Adres wskaże 
Adm. „Głosu Xarodu“. 5143 5 0

Do siewu 
P S Z E N IC E  ANGIELSKA

białą, wyborową
. „ M W  J E R N G T "

ma do sprzedania
2arząd dóbr Krzyżtoforzyce o. p.
Kocmyrzów (pod Krakowem) w 
<tenie 24 koron za 100 kilo
loco stacya Kocmyrzów. 5174 2 3

D O W
~we wsi Wieprz, pół mili od Andrycho­
wa, 2 m. od Wadowic, składający się 
R pokoi, przedpokoju, kuchni, sionki, 
2 piwnic, strychu, ogrodu owocowego 
i  jarzynnego, jest do sprzedania za ce­
nę 12Ó0 złr. Grunt cały obejmuje około 
1 morgi. Wiadomość u właścicielki p. 

i Anieli B. Wieprz, p. Andrychów Nr.
domu 264. 5172 2 0

DACHÓWKI
z n a k o m i t e j  j a k o ś c i

 poleca największa

Fabryka: ..K A R O L"
w Polance koło Krosna.

Cenniki i objaśnienia na żądanie. 
5127 3 5

Nauczycielka prywatna
przyjmie panienki dochodzące do zakła­
dów naukowych na wikt i mieszkanie. 
Adres: Ciszewska ul. Sławkowska 11 
HI p. Kraków. Rozmowa od godz. 12-4. 

5115 4 6

MASZYNISTA
nłody, z egzam. rząd., poszukuje w 
kraju samodzielnej posady, w wielkich 
fabrykaeli, zakł. elektr. miejsk. lub w 
|Owarz. akcyj. Może prowadzić także 
notory. Łaskawe oferty dla Władysł. 
pziadowicza Adm. „Głosu Narodu*. 

5120 2 2

Mój i Kuchnię
fzysto  i sch lu d n ie  utrzymać 

można tylko przez używanie
rarsztynowej olejno- 
lakierowej farby

[Znak Niedźwiedzia"
8 fu b r y łt i  i  k r o o w

FLUGGER & BOECKING,
W ien- S tad lau . 

[iezrównana co do t rw a ło śc i  
ię k n o śc i,  wytrzymuje także 
~*l£oć, nie tracąc połysku, uży- 

się szczególnie do powłoki 
>dlóg, m e b li i sp rzę tów  
( le p o w y c h i k u c h e n n y c h ,  
żda pokojówka może tę powłokę 

łatwo uskutecznić. 
l składzie z tej fabryki wszyst- 

Ikie laki i emaliowe glazury.

[yłączny skład fabryczny
1 W HANDLU 4239 3 18

> Lenerła w Krakowie.

O d d a w n a  z e  s w e j  d o b r o c i  i  z a p a c h u  z n a n ą  p r a w d z iw ą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą ^ !
zbioru majowego poleca H A N D E L  4690

W. ADAMOWICZA
W  B R O D A C H  na pograniczu rosyjskiem.

1 funt „FAMILIJNEJ* b. d o b r e j ............................................. Złr. 1-40
1 funt „MELANGE DE MOSKAU* w oryg. opak., liajlep. . . „ 2*50
1 funt „IMPERYAL* cesarskiej w oryg. opak....................... „ 350
1 funt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych . . .  „ 120
KAWA CEYLON znakomita 5 kilo fra n co ....................................

IV!
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IIE- PAULUS—O-orlic©

oferuje do poręcz drogow ych  «
stalowe rury 52 m m  zewnątrz, za metr bież. . .
gotowe poręcze z słupkami z r u r ...............................

„ „ „ z  trawersów.....................
oprócz tego żelazne p a r k a n y  2 m. wysokości, z sieamiu arutami 
kolczastymi cynk., za metr bież 2 Kor. 50 h . ; r u r y  d o  w o d o c ią g ó w  
używane, 52 m/m  zewnątrz, z mufkami i gwintami, za metr bież. 80 h. w 
-------- —— -------------------©©©©,,©©©©©©©©@©©©©@©©©©©@©(3

Kor. —. hal. 65.

. 2. ■„ Zo.%
z siedmiu drutami @

Środek do odżywiania i wzmacniania —  zawierający żelazo —  
tworzący krew i wzmacniający nerwy, przyjemny w smaku i bardzo 

strawny. —  Poradzić się swego doktora. 5158 i 3 
W  D o  n a b y c ia  we w sz y s tk ic h  a p te k a c h .

Główny skład dla Krakowa: Fr. Zopoth i Ska, ul. Sienna L. 12.

CIĄGNIENIE nieodwołalnie
25 W rześnia 1903 r.

Główna wygrana

Kur. 30.000 Kur.
1

5064 6 0 po 1 K o ro n ie .

Do nabycia we 
wszystkich kanto­
rach i w Adminlstr. 

„Głosu Narodu11ulica św. Jana L. 8.
Wszystkie wygrane będą po odtrąceniu 10%  g o t ó w k ą  wypłacone.

USZLACHETNIONE ZBOZA KRAJOWE
Zarząd I>óbr Grodkowice poczta Brzezie

poleca:
Pszenicę Ostkę Galicyjską w dwóch odmianach, odznaczoną dwoma 

medalami na powszechnej Wystawie w Paryżu.
„ E l i t a "  pochodząca z najdorodniejszych kłosów, ręką na polu wybieganych 

po cenie za 100 kilo Koron 28.
„ S e le k c y j n a *  pierwsza reprodukeya „Elity* Koron 24.
Z y t o  p o l s k i e  mało wymagające i plenne Koron 22.
J ę c z m i e ń  O z im y  szesciorzędowy aklimatyzowany, nadzwyczaj plenny, 

(wymaga siewu bardzo wczesnego) Koron 22.
Ceny rozumieją się franco stacya Podłęże względnie Kłaj. — Za worki 100 

kilowe dolicza się 1 kor. 20 hal. 5066 6 0
Z poważaniem Z a r z ą d .

® -

S I T O O E H
z m i

je st pożywną —  działa podniecająco na apetyt 
i ułatw ia trawienie. 5041 3 25

Polecona przez Lekarzy. Wielokrotnie nagrodzona.
Próbny słoik 65 gr, 1 Kr,, próbna flaszka 65 gr, 60 hl,

Do nabycia we wszystkich Aptekach, Drogueryach, 
Handlach Delikatesów i Korzeni, 

hurtownie: u M. L. Dobrowolskiego w Podgórzu.
— • —  9— • — 9 — 9 — • —

m

1

©

Aptekarz Thierry (Adolf) LIMITED

Praw dziw a Maść babkowa
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez szybkie 
działanie i gruntowne oczyszczenie leczy i uśmierza 
bóle nawet w najdawniejszych ranach, oraz usuwa 
przez zmiękczenie rany nie potrzebne obce ciała 

różnego rodzaju, które się do niej dostały. 
Otrzymać można we wszystkich aptekach. Pocztą 

opłatnie 2 słoiki 3 Kor. 50 hal. 
Apotheker Thierry (A d o lf ) L IM IT E D  

In Pregrada bei Rohltsch-Sauerbrunn. 4849 
Wystrzegać się należy naśladowań i uważać na po­

wyższy ua każdym słoiku w y p a l o n y  z n a k  o c h r o n n y  i firmę.

Czterech studentów
na mieszkanie od 1-go września z w k- 
tem lab bez wiktu przyjmie Krystyna 
Domagała, Karmelicka L. 8. 5157 3 4

Do sprzedania
lub wydzierżawienia zaraz R e s ta u -  
r a c y a  w Podgórzu ul. Lwowska 15. 
Bliższych wiadomości udzieli L. Amon 
___________ ua miejscu. 4993 9 10

P a n i e n k i
uczęszczające do szkół wyższych i niż­
szych znajdą umieszczenie z troskliwą 
opieką. Kraków, ulica Niecała Nr. 5, 

II  gie piętro. 5160 3 3

K a ż d y
powinien zgłosić się do przy­
jęcia agentury dla jednego z 
najstarszych domów bankowych 
do sprzedaży dozwolonych lo­
sów państwowych. Spłaty na 
raty. Najwyższa prowizja, za­
liczka, ewentualnie stała pen- 
sya. — Oferty pod literami: 
„E. O. 8711* odsyłać do firmy 
Haassnstein & Vogler, Wien.

4691 6 6

Zakład wyrobów rymarsko- 
siodlarskich

L. M A K O W S K IE G O
Kraków, ulica Szpitalna L. 32

poleca: powozy półkryte i wolanty o- 
twarte bardzo mato używane i nowe, 
Lando bar Izo mało używane, — oraz 
różne wózki na rysorach, zwykłe i na 
kuce. Mam także kilka par kół mało 
używanyeh, kt re mogą służyć do po­
wozów, karawanów i wozów. Jest także 
do nabycia kilka siodeł damskich i mę­
skich używanych, oraz uprzęże używane 
na jednego i parę koni. 5176 2 12

Prowadzący księgi
handlowiec i skarbnik, mogący 
się wykazać dowodami uzdolnie­
nia i złożyć kaucyę 1000 Kor. 
znajdzie pomieszczenie. Wiado­
mość w Dziale inseratowym „Gło­

su Narodu“. 5136 3 3

Droguerya w Zakopanem
MAGISTRA FARMACYI

Stanisława Ossowskiego
p o s z u k u j e  5193 2 0

ZASTĘPCY FARMACEUTY
pod bardzo korzystnymi warunkami.

Ł. Łusera

Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, 

twardej skórze I t. p. 
Główny skład!

L. SeliwfliKs Apotliie,
Wien-Meidllng.

___ plaster dla-Lusera ti,r5,Bt6wNależy
żądać za K. 1*20 .

Do nabycia w aptekach: Kraków: O. 
Jahr, E. IKller, W. Redyk, K. W i­
szniewski, Reim i Ska. Tarnopol: L 
Fleischmann, F. Krzyżanowski. Dzort- 
ków: L. Nor,). Jasło: R. Palch. Koło* 
myja: E. Stengl. Przemyśl: L. Mańko­
wski. Rzeszów: E. Karpiński. Sambor: 
J. Lepiankiewicz. Lwów: Z. Rucker. 

3534 22 0

P o szu k u ję  zaraz

starszej Nauczycielki
któraby potrafiła przygotować moje 2 
córeczki do egzaminu 3-ciej klasy nor­
malnej z językiem niemieckim w ciągu 
roku szkolnego. Jako wynagrodzenie 
daję jeden pokoik w którym dziewczęta 
razem z p. nauczycielką sypiałyby, ca­
łe utrzymanie i obsługę i miesięczne 
lub kwartalne wynagrodzenie według 
umowy. Zgłoszenia proszę nadsyłać pod 
adresem: Antoni Berger, rządca dóbr 
w Hrehorowie p. Żurów za Lwowem. 

5187 2 3

Mieszkanie
do wynajęcia od 1 października, T o­
polowa 40 I piętro; 5 pokoi, kuchnia, 
3 przedpokoje, 2 spiżarnie i oświetlenie 
gazowe w salonie; I I  piętro 4 pokoje, 
nyża, 2 kuchnie, 3 przedpokoje., 2 spi­
żarnie, mieszkanie to może być w ca­
łości wynajęte lub podzielone na dwie 
lub 3 partye. W dociągi w do lu. Wia­
domość przy u*. Topolowej 40 II  ptr.

5122 3 4

W P I S Y
do prywatnego Seminaryum na 
uczycielskiego w Krakowie od
bywać si.ę będą od dni* 3S-g«] 
s i e r p n i a  i to od godziny 1 
do 12 i cd 3 do 5 każdego dn?a 
w budynku przy ulicy Wiślne. 

L. 5, n .  piętro. 5053 5

W 8-mio klasowym Zakładzie nauko­
wym żeńskim, Heleny Kaplińskie.
dawniej p. L. Zdeszklewlczówny Kraków 
Gołębia 5 z upoważnienia Władz szkol 
uyoh otwaitem zostanie duia 10 wrze 
śni a 1902/3 r.

PRYWATNE LICEUM
którego ukończenie daje prawo wstępu 
na uniwersytet. Do I-szej klasy liceal­
nej, odpowiadającej dotychczasowej I I I  
kl., wymaga się przygotowania w za­
kresie 4-ech klas normalnych lub I-szej 
i II-ej kl. tegoż Zakładu, które pozo­
stają nadal jako klasy przygotowawcze1 
do Liceu n. Zapis do wszystkich klas 
od duia 20 Sierpnia codziennie. 5146

Kuropatwy
młode sztuka 1 kor., stare sztuki po 
90 hel. loco Kolbuszowa wysyła ua żą­
danie Zarzad dóbr Ko*buszowskłoh. 5164

DOM
nowy, z ogrodem 1 m rg , wraz z par­
celą budowlaną, do sprzedania z wol­
nej ręki w Kai wary i Zebrzydowskiej. 
Zgłoszenia: Jacenty Gramatyka Kal- 

warya Żebrz. 5130 4 O

C hcesz m ieć  dużo  
p ien ięd zy  ?

I Miesięcznie zarobić można lekko | 
Ido 1000 Koron uczciwie i bez i 
1 ryzyka. Adresy przesyłać pod:! 
! „6. 51“ an das Annoneen Bu-j  
jreau des „Merkur" Niiniberg 
| Giockendonstrasse 8. r063 6 52[

w Trzcinicy
(poczta, telegraf i stacja kolei państw.) 

poleca Szan. P. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie66
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piwo Bawarskie66

jest 14-stopniowe, w gatunku jak silne 
importowane piwo z Monachium i Kulm- 

bach.
„Piwo Bawarskie66

wyrabiane wyłącznie ze słodu wysko­
kowego, bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniej­
szego smaku, j ak piwo z browarów ba­
warskich i niemieckich, przypomina­

jących smak karmelu.
„Piwo Bawarskie66

zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­
gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie"

uskutecznia zamówienia wyłącznie bro­
war w Trzcinicy, a nie jak  wiele innyeh 
browarów zagranicznych przez pośre­
dników i propinatorów do flaszek na­

pełniane.
Równocześnie poleca browar doborowej 

jakości:
Piwo marcowe, eksportowe 

i bok.
Cenniki rozsyła browar darm o  

i opłatnie.
Browar parowy w Trzcinicy otrzymał 
medale, krzyże honorowe (złote) i dy­
plomy na następujących w y s t a w a c h :  
w Paryżu, Wiedniu, Berlinie, Neapolu, 
Londynie, Bruxełi, Bordeaux, Rzymie, 
Strassburgu, Krakowie, Hamburgu, 

Pradze i R:ed. 3052 5 24

P o s z u k u je  * ię na szereg 
lat d o s ta w y  1 lub 3 wagonów 
tygodniowo 5175 4

Cl
za granicę. Oferty z podaniem 
cen oraz sposobu w jaki pewność 
dostawy zabezpieczoną będzie, 
proszę nadsyłać: Dr Felix Kaspa- 
rek, Kraków, ul. Wolska L. 6.

VEILCHEN-PARFUM SUPRA YIOLETTA
DELETTREZ,von PASFUMEU8
Do nabycia w większych składach perfumeryj. 4381
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Najnowszy i najtańszy

Przewodnik po K r a t e
wydała 4965

KSIĘGARNIA KATOLICKA

B ra W M rs l Bittowstiep
Ryaek, 30, Telefonu Nr. 418

pod tytułem:

I n f o r m a c y a
dla

zwiedzających Kraków.
Cena 20 halerzy.

Tamie wyszło świeżo dzieło pod ty t.:

H U K Ó W  ŚWIĘTY.
L W A W E L . Katedra. Zamek. BI- 

sknpstwo. II. R Y N E K . 
Oprawne ozdobnie. Cena 3  k o r o n y .

Niniejszem mani zaszczyt zawiado­
mić Szanownych Rodziców i Opieku­
nów, iż z dniem 1 Września jak  lat 
poprzednich, otwieram 5198 1 8

SZKÓŁKĘ FREBLOWSKĄ
dla Chłopczyków i Dziewczątek 

od 4 do 6 lat 
w Krakowie, Mały Rynek L. 7 (róg ul.

Stolarskiej) dom W-go P. Redyka. 
Wpisy od godz. 9—12 i od 2—5 popoł.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownych Rodziców i Opiekunów i 
zapewniając troskliwą opiekę nad po­
wierzoną mi dziatwą, pozostaję z głę- 
bokiem szacunkiem T. Bydlińska.

Przyjmuje się Studentów
na staucyę.

L eon  S z n fa, Kraków, ulica 
Floryańska 38, I. ptr. 5204 l 8

Kasę żelazną
w dobrym stanie k n p ię .  Biuro 
komisowe Mały Rynek 1. 5205

um hu
W KRAKOWIE

S u k ie n n ic e  Nr. 24  i  25
poleca: 5169

Najświeższe towary wełniane na dam­
skie suknie na jesień i zimę,^ 

Barchany, Kasany, Flanele, Płótna, 
stołową Bieliznę, Ręczniki,

1 Wyprawy ślubne,
W ypraw k i dla Młodzieży 

szkolnej,
Kołdry, Kocyki, Sienniki,
Kapy, Serwety, Firanki, Dywany, 
Bieliznę m ę z k ą ,
Bieliznę Prof. Dra Jaegera,
Pledy, Chustki, Chusteczki najroz­

maitsze,
Pończochy, Skarpetki i t. d. i t. d.

Ceny bardzo niskie.

Kto ma 4 — 5.000 złr.
kobieta lub mężczyzna wyznania chrze- 
ściańskiego i może takowe złożyć jako 
kaucyę na 6'70 otrzyma stałą posadę 
na 200 Kr. miesięcznie wraz z pomie­
szkaniem. — Zgłoszenia pod „P. W ." 
poste restante Po l górze. 5170 3 3

Potrzebny szynkarz
katolik do samoistnego prowadzenia in­
teresu, z kaucyą co najmniej 200 kor. 
Zgłoszenia do propinacyi w Liszkach 
najpóźniej do dnia 15 września. 5177

Młoda, inteligentna
zamiejscowa panienka z ukończoną 
buchalteryą, poszukuje posady zaraz 
przez biuro nauczycielskie Stefanii Łap- 
szów z Trembeckich Zwilling. Kraków, 
ulica św. Jana L. 2, róg Rynku główn.

5202 1 4

Fabryka mydła
z domem mieszkalnym, ogrodem i ma- 
łem polem jest pod korzystnymi wa­
runkami zaraz da sprzedania. —
Wiadomość pod: „G. S.u 6000 poste 
restante Wadowice. 5203 1 3

Panienki lub Studenci
uczęszczający do zakładów naukowych 
znajdą wygodne pomieszczenie, zdrowy 
wikt i staranną opiekę przy rodzinie; 
na żądanie fortepian. Adres: Słomska, 
Kraków, ulica Basztowa L. 15, I  ptr. 

5150 4 o
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Wyższe kursa dla kobiet |
im. A. Baranieckiego

{J£ utrzymywane kosztem gminy m. Krakowa. Budżet 30 tys. ' 
kor. Biblioteka zaopatrywana w najnowszą literaturę. * 

Kurs dwuletni na wydziale literackim i przyrodniczym na - 
Ł  poziomie uniwersyteckim. l_
g *  Od nowego roku szkolnego nowy plan zwiększający liczbę 
E *  godzin. Początek roku 15 października,
g i  Wydział artystyczny pod kierunkiem Jacka Malczewskiego.* 
p  Informacye oraz plany nauk przez sekretarkę kursów H. < 
g ^ T o m a s z e w s k ą  w Krakowie, ulica Karmelicka L. 36. -
m*. Dyrektor: <

g£ 4780 3 o D r .  J ó z e f  R o s t a f i ń s k i .  «

f g i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i u i i i i i i i m i i i i i i i i i ś a
Znacznie rozszerzony i z uwzględnieniem wszelkich wymogów pedagogii i hygieny

urządzony

^PEKTSYONAT
d la  u czn ió w  szk ó l śred n ich

o o o c

połąezony z c. k. rządowo uprawn. Zakładem wojskowo-naukowym w Krakowie, 
ulica Karmelicka L. 24, przyimuje od dnia dzisiejszego zgłoszenia na rok

szkolny 1902/3.
Pensyonatem kieruje osobiście dyrektor Zakładu, emrt. c. k. rotmistrz, zaś 
ściślejsza opieka nad poszczególnymi oddziałami, ugrupowanymi według kategoryi 
i wieku uczniów, znajduje się w ręku prefektów, ukwalifikowanych pedagogów, 
w Zakładzie zamieszkałych, pod których nadzorem odbywa się również nauka

domowa i korepetycye. 5058 6 6
Z końcem każdego miesiąca otrzymają rodzice lub opiekunowie sprawozdanie 

o zdrowiu i zachowaniu się uczniów, tudzież o postępie w naukach.
Dla wprawy w języku niemieckim, odbywa się konwersacya w pensyonacie 
w tym języku (prefekci są rodowitymi Niemcami), zaś nauka języka francus­

kiego jest bezpłatna i obowiązkowa 
Sala rekreacyjna pensyonatu posiada fortepian i zaopatrzona jest w gry towa­
rzyskie, odpowiednie dla młodzieży, tudzież w illustrowane pisma w różnych 

językach, oraz w dzienniki i biblioteczkę do wieku pensyonatu zastosowaną. 
Lekarz zakładu wykonuje ciągły i ścisły nadzór nad uczniami. Zakład posiada 

własne łazienki i infirmerye.
Ceny um iarkowane. — Bliższych informaeyj udziela Dyrekcya Zakładu.

R .  D I T I M A R
K r a k ó w ,  —  R y n e k  g ł ó w n y  N r .  1 3 ,  \

POLEGA:  Ó181
S f a %  i i i e e b s p l o d a j ą c ą  salonowąi prawdziwa

amerykańską po cenie targowej. — Od 5-ciu litrów wzwyż 
z odstawą do domu. — W  abonamencie na kupony | 
jak zwykle tanirj.

W ysy łk i na p ro w in c ję  w beczkach,
balonach —-

szklannych lub cynkowych uskutecznia się co wtorki i piątki. 
(Pompki do wytoczenia wysyła się na żądanie).

Ogromny wybór lamp wszelkiego rodzaju.

Na dobrach J. JEksc. M arszalka k ra jow ego  A n ­
d rzeja  Kr. P o to ck ieg o , opróżnione zostały dwie posady

Praktykantów lasowych.
Do tych posad przywiązane są następujące pobory roczne:

a) tytułem spłaty wiktu 480 Kor.
b) tytułem pensyi 600 względnie 720 Kor.
c) wolne kawalerskie, umeblowane pomieszkanie wraz z opalem.

Kandydaci, którzy mogą się wykazać świadectwem ukoń­
czenia c. k. wyższej szkoły ziemiańskiej w Wiedniu, lub krajowej 
szkoły leśnej we Lwowie, zechcą swe podania wnosić w terminie 
do dnia 10-go września b. r. na ręce: Nadleśnictwa dóbr 
Hrabstwa tenczyńskiego w Tenczynku p. Krzeszowice. 5099 o o

F. P. STUDENCI
znajdą wygodne pomieszkanie, dosko­
nały wikt i sumienną «piekę. Olimpia 
Paderewska ulica Krowoderska Nr. 19, 

parter na lewo. 5079 6 3

S K L E P
w ulicy Floryańskiej każdege ezasu 
do wynajęcia. Wiadomość u por- 
tyera w „Domu Matejki" ul. Floryań 

ska L. 41. 5156 4 10

8. przełożona pensyonatu
w Królestwie Polskiem

osoba młoda udziela lekcyj języków 
rosyjskiego, francuskiego i w ogóle 
przedmiotów, wchodzących w zakres 
nauki szkolnej i przyjmuje panienki 
na stancyę. — Wiadomość: E. S. 
ulica Pędzichów L. 15, Nr. drzwi 2, 
______________oficyna.________ 5183

Ulubione Pacbnidło 
eleganckiego świata.
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Do nabycia w większych skła- 
dach perfum eryj. 8813

Ważne dla Rodziców!
Nauczyciel gimnazyalny przyjmie dwóeh 
uezniów szkół średnich pod bardzo przy­
stępnymi warunkami. O wczesne zgło­
szenia uprasza się. Bliższych informaeyj 
udzieli z grzeczności p. A. Scibora w 
biurze adw. Dra Lewickiego Kraków, 
_____________ Rynek 9. 5086 8 6

NAUK A KROJU.
Najtaniej nauczyć się można kroju fran­
cuskiego systemu Wortlńa ul. św. Krzy­
ża Nr. 1, I I  piętro. Tamże osobny kurs 
kroju bielizny, oraz sprzedają się for* 
my sukien i okryć po niskiej cenie. 5118

Młody człowiek
ze skromnemi wymaganiami, poszukuje 
posady biurowej lub jakiejkolwjek. -  
Zgłoszenia „A. W." Jo M m . „Gło >u 

Narodu.y 5195 2 3

Poszukuję zdrowego mieszkania
z dwóch pokoi i kuchni na parterze lub 
na I piętrze, a także osobnego miesz­
kania z jednego pokoju i kuchni. Adres: 
Adm. „Głosu Narodu" dla A. Adamo­

wicza. 5197 2 3

P i ^ r  brylantowy, dam-
r i c r s i l t U  ski, za 2-20 złr.

do sprzednnia. 5201

Biuro komisowe mały rynek 1

P a n l e n k n
Biuro komisowe mały rynek 1

♦  *

niezawodny środek na wszelkie robactwo
Kupujcie jeduak tylko we flaszkach 

wszędzie tam, gdzie afisze ^Saeherlina są powywieszane
4000 9 8

Wydawnictwa
NAKŁADOWE i KOMISOWE 

księgarni, składu i wypożyczalni

S .A .
nut 5163 2 5

W KRAKOWIE.

K S I Ą Ż U
Buko J8l Julian Dr. Ks. Kazania pasyjj 

ne tudzież nauki w czasie ćwiezeń 
duchownyeh dla młodzieży gimna­
zjalnej , z dodaniem kilku kazań 
przygodnych. Cena kor. 250 h.. 

z przesyłką pocztową „  2 95 „

Limanowski B. Dr. Historya demokra- 
cyi polskiej w epoce porozbiorowej 

Cena kor. 6-— h. 
z przesyłką pocztową „  6  50

Proces Krożan przed Izbą sądową wi­
leńską na podstawie aktów sądo­
wych i innych dokumentów z sze­
ściu illustracyami i dwoma piana-1 
mi. Cena zniżona kor. 3‘— hJ 

z przesyłką pocztową „ 355 „
N U T Y

Bobrzyński K. op. 1 „Mazury“ k. l ‘2o| 
Czenko. „Audrus" Polka na for­

tepian .................................... „ 1-—
Lassletzberger J. „3 er Drago-

ner" Marsz na fortepian . „ 150
Namysłowski A. „Nowe prelu- 

dye" na organy lub fishar­
monię .................................... „ 2-—

Skarżyński Ch. op. 2 „Serenade“
pour Yioloncelle (ou Yiolon) i
et P ia n o .............................. „ 1’6Q

— op. 5 „Elegie“ pour Yiolon­
celle (ou Yiolon) et Piano „  l -2

leszKanie
uczęszczających do seminaryum lub szkól 
wydziałowych z zupełnem utrzymaniem 
i troskliwą opieką przy ulicy Biskupiej 
L. 10 w Kranówie. Julia D iner.'

5191 2 2

Z M I A N A  LOKALU.
Mam zaszczyt donieść P. T. W. Pa| 

niom, iż przeniosłam swoją

pracownię sukien damskicł|
ped firmą

„A Ł M
z ulicy Karmelickiej L. i na u l i c i
W lśinę Ł . 12 'parter vis-a-vl| 

kościoła ruskiego.
Zawiadamiam P. T. W. Panie, 

w mojej pracowni udzielam lekcyj 
kroju w przystępnych cenach.

Panienki zamiejscowe na czas kur 
kroju, znajdą umieszczenie z i 
utrzymaniem.

Dziękując P. T. W. Paniom za dJ 
tychczasowe poparcie, poleceń się r n i 
dal łaskawym względom, z poważaniej 
5199 1 6  A Ł  M  A "

po Zakopanegi
potrzebną jest

dostawa siana, koniczyn] 
słomy i owsa

w znacznych wagonowych iii 
ściach przez cały rok. Ofert 
nadsyłać: Zarząd „JutrzeilkJ

Zakopane. 5200 2

H. BOGDANOWICZ
clirn i. taniaźysta i ortojei. z Prl

W  KRAKOWIE 
itl. F lorjań ak a  

Ł . 25.
Główny skład

wyrobów własnych
bandaży i ortopedyi, 
sznurówek do proste­
go trzymania, -pasów 
brzusznych do lekkie­
go chodzenia  ̂ i pod* 
trzjm jw ania ciała, pa­
sów rupturowycli na 
hernię pachwinową i. 
pępkową, pończochy 
gumowe, poduszki do 

wydymania i t. d. 
Dla F a ń  osobna ob­
sługa. —  Ceny ąmiar- 

kowane. 4972

Poszukuje się
do knjma lub dzierżawy liand 
korzennego lub materyak  
piśmiennych w Galicyi zacshodi 

albo na Szlązkp austryackim 
Zgłoszenia uprasza; się nadsyłać 
adresem: „A. Z.“ poste rest. Wauow 

5178 P 3

'Właścicielka i wydawczyni; Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Adolf Nowak. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie,


